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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie, o godzinie G-ej rano z wyjątkiem dni pnświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcji i Adm iuislracyi: :jiica NNjj^silczykowsfra (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkinskiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Was i lc zykow sk a  (Prorewia) Nr 9, róg Po- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi me zwraca się.

P renum era ta  z odnoszeniem do domu i * przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .50 , kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
k w arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. i-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in se ra ty  oblicza się  przed tek s tem  po 4 0  k., za  l-szy  
ra*, i 20 k., za każity  nast. raz; za tek s tem  po 20 k. za pierw szy raz  10 k. 
za każdy ftast, raz ou w iersza m iarą  garm o n t. W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm in istracya „D ziennika"; w Paryżu w yłącznie 
j. W. R aczkow 3li, 11 Citó de Trevise; w Warszawie Dom  H andlow y 

i E. Metzl & S-Sa, K rak.-Przed. 53 i B iuro U ngra, W ierzbow a 8 
W Żytomierzu p. K. L enczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. S w idersk iej.

I

Ośród J(łubu Cyklistów
KRESZC7.ATIK Nr 29. 

KO N CERTM ISTRZA  O R K IES T R YEdm unda N am ysłow skiego
z łaskawym współudziałem kompozytora B. Wyrzykowskiego. 

O rkiestra wykona jego kom pozycje  pod ba tu tą  autora .
P o c z ą t e k  o g m lz .  |  i "pół w ie c z o r e m .  2 3 1 5 - „ - 4 4 .

W e j ś c i e  -15 k o p .  1’ c z ą c a  s i ę  m lf ) d z ie ż  2 0  k .

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K SAKSAGAŃSKIEGO.

W sobolą, dnia 25-go sierpnia po raz M l i ostatni: 1801-..-87

„Sujeta* j kom edya w 4-ch aktach Karponki-Karoho.
W p ią t e k ,  d . i i - g o  s i e r p n ia  ostatnie przedstawienie i benefis a r t y s t y  i r e ż y s e r a

A. K. SAKSAGAŃ SKIEGO *
„ K ru ty  ta ne p e r e k r u c z u j” , k om edya w 5 ciu ak tach  SCaryckiego. 

Bilety można nabywać w kasie  teatru . Początek ? godz. 8 i pól wieez.

L E O N  i D Z I K Ó W  S  KI
w K ijo w ie , K r e s z c z a ł ik  29  i 35,

poleca

PODRĘCZNIKI SZKOLNE
globusy, atlasy i inne pomoce naukow e w języku polskim, 

rosyjskim, n iem ieckim  i francuskim . 2862-5-2

7-kiasowa Szkoła Komercyjna
S . M. K O N I  S  K I E G O

z p raw am i średnich szkół rządowych, 
ul. Włodzimierska 5 (dom własny w pobliżu cerkwi Desialynuej).

Zapisy chłopców i dziewczynek do kl. w stępnych młodszej i starszej oraz 
d" k U i lii kl. od d. 23 sierpnia. .. 2840-20-3

Kancelarya otwarta codziennie od g. 10-ej r do I-ej po poi.

Żeńska Szkoła Handlowa 2830-10-5

M, N. W ołodkiewicz Nr
Egzam ina wstępne odbędą się d. 23, 21 i 25 s ierpnia od g. Ló-ąj zrana. 

L ekc je  rozpoczną sie w d. 27 sierpnia. czennice ukończywszy tę szkołę m a ­
ją prawo wstępować do wyższych zakładów naukowy cli narówni z uczennica­
mi, które ukończyły g im nazyum  im ienia  Cesarzowej Maryi (§ 22 ustawy).

P n Q 7 l i l / u i a  i i 7 i a n i  d o  w s p ó l n e j  n a u k i  z  w ł a s n e m i .  Prze Uo£UKUJc UZIclsI chodzić można kursy klas I, ii, IM i V-ej. Można 
urządzić zbiorowe lckcye polskiego języka, liistoryi polskiej, a także francus­
kiego i niemieckiego, g im nastyk i,  rooót ręcznych, Ifnrnolia R&ilrntirclrit 

W ł o d z i m i e r s k a  N r 3, dom własny, l\Olllulld DdJI\UWul\d»
Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć inform acja  o proje­

ktowanym  od jesieni roku  bieżącego 2031-10-10

z a k ła d z ie  fro e b lo w s k im .

Prywatna szkoła 
filologiczna W ł. Pokrzywnickiego.

Prog. rząd. g im n. Infor. i zapis do wstęp, i, II, JII, IV i V kl. codz. od 
g. 10— 2. Bib.-Bulwar Nr 36, m. 9. Uczniowie szkoły m ogą w razie życzenia 
rodziców, egzaminować się przy rząd. g im n. w maju przyszłego roku. 2829-10-3

Kijowskie Tow. Amatorów Cyklistów
Bibikow & ki B u lw a r  N r 77. 2881-2-1

W niedzielę, dnia 26-go sierpnia

WYŚCIGI JESIENNE
na rowerach i motocyklach

z udziałem pp.: W eisa  (cham piona  Niemiec),
T k a c z y k a  (championa Warszawy),
S ied o w a (championa Odesy)

°taz innych najlepszych cyklistów, Kijowskich jakoteż  i dzielnych motocyklistów 
pp.: S z a d k o w sk ie g o , P io tro w sk ie g o , S le s a r e n k i  i innych.

Początek wyścigów o g. 3-ej po poł., m uzyka  przygrywa, od g. 2-ej. 

K R ES Z C Z A T IK  N r 39, w p ro st  ul. F u n d u k le jo w sk ie j
I I N I E Z  W Y K L  A N O W O Ś Ć ! !

ii A i E N D A ft 1.

23 :7 1 Soboui - Ludwiku.
20 (8( NiedfciWii — Ireneuszu.
27 (9) Poniedz. — Pi un ies ien ie  rd iltw . >w, 

Kazimierza Kr. 
jfe (lO j W iórek ■ Augustyna.
29 (11) Środa -  Ś c ięc ie  głowy św. .lana.
30 (12) Czwar.ek — lo lik sa  M.
31 113) PupM  — Rajmunda.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersyteoka: od 8 do 3

Braki naszej pracy 
społecznej.

»
TH E EX TRA  VIO« 2580-,,-12 

TYLKO DLA DOROSŁYCH.
Dbra/y do wynajęcia. Począ tek  dem onstracyi o g. 6 w., koniec o g. 12 w  nocy.

Jutro wyścigi
P o cz ą te k  o godz. I po poł. 2096-„-:24

Dziedzina akcyi społecznej należy u 
nas do liczby tych  działów pracy ogól- 
no-nuroiłowej, na które, zwłaszcza my 
kresow cy, m usimy zwracać szczególnie 
baczną uwagę, bo od siły ł wydajno­
ści tej pracy zależy przeważnie nasz 
rozwój duchow y i nasza potęga gospo­
darcza.

Naród [rozbawiony własnej p ań s tw o ­
wości i wtłoczony w żelazne ram ki 
warunków tak trudnych , w jak ich  my 
je s te śm y ,  olbrzymią większość swoich 
potrzeb nietylko n iem ateryalnych m u ­
si albo wykreślić z budżetu  życio­
wego, p izygasić  i zdławić, albo, uzna­
jąc ich konieczność, zaspakajać je na 
drodze samopomocy.

Na pozór p raw dę słów powyższych 
wszyscy bez w yją tku  uznajemy, w 
istocie jednakże, przy rea l izac ji  tego 
pew nika spostrzegać się dają braki tak  
olbrzymie i niedokładności tak istotne 
i zasadnicze, że są on« jak  gdyby  
w skaźnikam i, albo grzesznej apatyi, 
lub też zupełnego ignorow ania siły i 
waga pracy społecznej.

Największy op tym ista  nie może o- 
rzec, iż— byśm y w t.ym k ie ru n k u  i w 
dan y m  względzie nie dźwigali n a  sobie 
grzechów' bardzo poważnych. N ajbar­
dziej powierzchowny rzu t oka n a  dro­
gę już przebytą przekona każdego ła­
cno, że wysiłki i zarządzenia nasze 
społeczne na  k resach  były, j a k  dotąd, 
minimalne, a właściwie praw ie  żadne.

W jak im kolw iek  k ie ru n k u  nie zwróci­
libyśmy naszej uwagi, nigdzie nie spo­
strzeżem y faktów  nie doskonałych, lecz 
wprost zadawralniających, nigdzie na ol- 
brzym iem  polu pracy społecznej nie znaj­
dziemy takiego posterunku, n a  k tórym  
nasze oko m ogłoby spocząć z zadowo­
leniem w ew nętrznem  i ze spokojną 
pewnością, iż tu na tern właśnie m iej­
scu uczyniono wszystko, co było m o­
żna, w yzyskano wszystkie  okoliczności, 
zużyto wszystkie  siły istn ie jące i cały 
m ateryał rozporządzalny.

Tak ich  w arsz ta tów  pracy społecznej 
my dotychczas  na k resach  nie mamy, 
nigdy i nigdzie nie wyszliśmy poza 
obręb prób i dy le tan tyzm u, chociaż 
świadom ość potrzeby is tn ie je  i ma- 
M ryału roboczego nie braknie.

Rozejrzyjmy się bacznie wśród n a ­
szych in s ty tu c j i  publicznych i pomi­
nąwszy na razie m ałą  ich liczbę i nie­
dostateczne zróżniczkowanie będziemy 
musieli przyjść do sm utnego  wniosku, 
że albo panuje tam  zastój kom pletny, 
albo idzie robota n ieskoordynow ana, 
rozbieżna i hajecznie m ało wydajna.

Wszędzie brak  sprawności i ener­
gii, wszędzie organizacya w ew nętrzna 
szwankuje, w każdym  z tych  warszta­
tów' poszczególnych p raca  nosi cha ra ­
k te r  aktów dorywczej . dowolnej dobro- 
czynności i n ie pos iada  cech p racy  n ie­
zbędnej, koniecznej i obowiązkowej.

T rudno  je s t  w kró tk im  artykule 
dzienn ikarsk im  wykazać wszystkie 
przyczyny niesprawności naszej akcyi 
społecznej. Do głównych atoli i zasa 
dniczych należy tu  nasz pogląd błęd­
ny i niezdrow y na k ażd ą  pracę lub 
czynność, k tóra  w ybiega poza ram ki 
bezpośrednio nas  dotyczących spraw' i 
interesów'.

My n a  pracę społeczną pa trzym y do ­
tąd, jako  na  czynność n ietylko doda­
tkową, ale jako  n a  taką, k tó ra  jest 
wynikiem  dobrego serca, wspaniało­
myślności, oraz jes t  w yrazem  naszej 
dobroci i nie m a nic wspólnego ani z

j obowiązkiem, ani tem bardziej z kupi fl­
ek iem  czystej krwi wyrachowaniem.

Nid um iem y powiązać przyczyn da l­
szych ze sku tkam i bezpośrednio nas 
dotyczącymi, nie u m iem y  patrzeć 
na życie, jako  na całość, której części 
organicznie są z sobą spojone, której 
futikeye m uszą się wzajem przenikać, 
gdzie wszystko jest tajemniczo napozór 
skoordynow ane i gdzie istnieje su b ­
telny podział pracy, rozłożonej na od­
dzielne czynniki, zdążające ku osią­
gnięciu  wspó ln eg o  celu.

lo  też wszystkie nasze in s ty tu c ie  
społeczne nie są właściwie biurami 
pracy, lecz siedliskiem, wr k tórem  lu ­
dzie dowolnie i bez przym usu spełn ia­
ją funkeye miłosierdzia publicznego, w 
którem „robi się dla innych", gdzie 
funkeyonaryusz nie m a obowiązku slo- 
sowrać się do godzin, pilnować t e rm i ­
nów, wykonywać robotę dokładnie t  
m aksym alnym  nakładem  wysiłku ł u- 
miejętności.

Je s t  to w swoim rodzaju sport  se r ­
ca, k tórego w ykonanie  w znacznej mie­
rze uzależniamy od dobrej woli, chw i­
lowego nastroju  lub naw et kaprysu.

Dla skutecznej i zasadniczej zmiany 
takiego s tanu rzeczy konieczną jest 
zm iana w psychice społecznej, k a rd y ­
nalna  zmiana w poglądach na  „rzecz 
publiczną", głębsze w niknięcie  w isto­
tę życia i zrozumienie jak  bardzo 
nasz byt „pryw atny" zależny jes t  od 
biegu spraw  ogólnych, nie m ających 
powierzchownie z nam i nic wspól­
nego.

Atoli pewne zm iany , że tak  powiem 
techniczne, należałoby przedsięwziąć n a ­
ty ch m ias t  i uczynić wszystko, co od 
nas  jest zależnem, aby  naszą akcyę 
społeczną wzrnódz, upotężnić i zmienić 
ją  w k ierunku  spraw ności bardziej sp rę ­
żystej i wydajnej.

Do liczby takich  środków zaliczam 
wskazania znakomitego działacza po­
znańskiego, ks. W aw rzyniaka, k tóry  w 
czasie czterodniowych wykładów społe­
cznych w W arszawie, między innem i,  
postawił następujące żądanie:

. . .  W ynagradzajcie  za każdą robotę 
społeczną o ile ona j e s t  s ta łą  i odpo­
wiedzialną. Płaćcie wogóie za każdą  
usługę, jak ą  nam , przynosząc swój czas 
i wiedzę, oddają ludzie.

Ks. W aw rzyniak je s t  stanowczym 
przeciwnikiem honorowych urzędów i 
honorowych funkcyi. Ks. W aw rzyniak , 
k tórego zasługi dla W ielkopolski są 
wprost, nieobliczalne, sam  pobiera w y­
nagrodzenie za swoje czynności w in- 
s ty tu cy ach  społecznych i ta k  jes t  g łę ­
boko przekonany w prawdziwości tezy, 
że „za pracę trzeba płacić", iż mówiąc,
0 zasługach  pa trona  kółek rolniczych 
poznańskich, zarzucał m u „jedno tylko":

— Nie chce brac w ynagrodzenia  za 
swoją pracę!

W  zaleceniu ks. W aw rzyn iaka  j e s t  
myśl g łęboka i prawdziwa.

Dla wielu, n iestety, pełnienie honoro­
wo swojej funkcyi oznacza pełnienie 
jej złe i niedbałe. W iększość naszych 
działaczów „honorowych" spełnia sw o­
je funkeye  o ile m a  czas, o ile m u 
chęć i dobra wola nie przeszkadza 

N atom ias t  funkeyonaryusz  p ła tny  
musi się ju ż  liczyć z  obow iązkiein  i do 
tego obowiązku swój czas, swoje chę­
ci i swoje fantazye przystosowywać.

Nie idzie tu  o norm alne  w ynagro ­
dzenie, o w ynagrodzenie , które w zu­
pełności odpow iadałoby ilości i jakośc i  
ofiarowanej celom społecznym pracy, 
boć i ks. W aw rzyniak , k tóry  kieruje
1 obraca 140 m ilionam i m arek , pobiera 
za to zaledwie 3 tysiące  rocznie. Lecz 
„płatny urząd" s taw ia  funkeyonaryusza 
wobec odpowiedzialności, k tórej n a r u ­
szyć n ietylko am bieya i miłość w łasna 
nie pozwala.

O zaleceniu ks. W aw rzyn iaka  pom y­
śleć u nas nie wadzi.

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.
- o -

(Agitacya w Prutach za reformą wyborczą do 
Sejmu pruskiego. -  Rozruc.iy agrarne w Irlandyi).

W P ru sac h  rozwija się obecnie silna 
agitacya za re fo rm ą wyborczą do S e j­
mu p rusk iego  O hydna ta  inscytucya, 
oparta  na p lu tok ra tycznym  systpm ie

tró jk lasow yrh  kury  i wyborczych, osą­
dzoną została przez wszystkich  poli­
tycznych pisarzy n iem ieck ich ,  jak o  
najbardziej reakcy jna  n a  święcie. N ie­
g d y ś  B ism arck  wyśm iewał się z głupiej 
ordynacyi wyborczej pruskiej, lecz nie 
uczynił nic aby ją  zmienić. I ao dziś 
j e s t  Sejm pruski w ręku  każdoczesnego 
rządu prusk iego  powolnem narzędziem, 
posłuszną m aszyną  do grosowania dla 
przeprowadzenia na,dzikszych  ustaw 
wyjątkowych an typolskich  i najobrzy­
dliwszej reakcyjnej polityki rządu. Ni­
g d y  w parlam encie n iem ieckim , pocho­
dzącym z powszechnego i równego 
praw a głosow ania  nie pozwoliłby sobie 
kanclerz państw a  ani Rada Związkowa 
na tak ie  bezczelne propozycye, ja a ie  
m in is te r  p rusk i każdej chwili potrafi 
przeprowadzić przez Sejm pruski. W ięk­
szość Sejm u pruskiego olbrzymia sk ła­
da sie z najgorszych elem entów  hakaty 
i junk iers tw u  nadłabskiego, a nie zmie­
nia tego obecność więcej kulturalnych 
elem entów  z cen trum  katolickiego i z 
n iem ieckich s tronn ic tw  w olnom yślnych.

To też re form a ordynacyi wyborczej 
do Sejmu pruskiego je s t  dziś powszech- 
nem hasłem wśród uczciwszych e le ­
m entów  niem ieckich, k tó re  rozumieją 
jak kom prom itu jącą  dla Niemców je s t  
sam a egzysteneya  obecnego trójklaso- 
wogo sy s tem u  wyborów sejmowych, 
z k tórych  wychodzi takie m onstrum  
jak obecny Sejm pruski. W każdem 
państwie, nic w ykluczając  i najw oln ie j­
szych, znajdują się m asy ludowe i rząd 
oparty na oligarchii i p lu tokracy i w 
natura lnej ze sobą sprzeczności. Ale 
nigdzie ta  sprzeczność nie jes t  tak  wi­
doczną jak  w  państw ie prusk iem , zbu- 
dowanem  nrzez politykę osobistą  Ho­
henzollernów i m rzy m y w an em  w y ­
łącznie tylko silą oręża. S tąd  powstaje 
n ienaw istny ucisk  m ili ta rny  i policyjny, 
cechujący  obecne pozornie tylko k o n ­
sty tucy jne ,  a w istocie abso lu tn ie  rzą 
dowe Królestwo Pruskie . Oczywiście, 
że przyzw yczajenie  m as  ludow ych  do 
pewnej określonej form y, choćby ona 
była tylko źle m askow anym  ab so lu ­
tyzmem, wypierało na diugi okres  czasu 
na tu ra lne  przeciwieństwo m iędzy  pań ­
stwem  „dobrych obyczajów i bojażni 
Bożej", a oponow anym i „poddanymi 
p ru sa k am i“. T en  długi okres czasu po 
zw ycięstw ach oręża niem ieckiego wy 
tworzył jeszcze i tę n iezw ykłą formę 
b iu ro k ra c j i  profesorskiej, ow ych filo­
zofów państw ow ych pruskich, którzy 
w P ru sach  Hohenzollernów upatryw ali  
organiczne zjednoczenie rządu i ludu. 
Ale ten  m n iem any  s tan  harm onii  już 
został daw no nadwyrężony i dz’ś o b ja ­
wia się na całym obszarze państwa 
pruskiego silna ag itacya  do zburzenia 
tej BastyUi pruskiego absolutyzm u, j a ­
kim jes t  Sejm prusk i,  wyszły z obecnej 
przestarzałej i dzisiejszym s tosunkom  
w niczem już nie odpowiadającej trój- 
klasowej p la tokra tycznej o rdynacyi w y ­
borczej.

W śród  s tronnic tw  politycznych, naj- 
zagorzalej pracują nad zm ianą obecnego 
sys tem u  wyborczego w P ru sac h  so- 
cyaliści, wolnom yślni wszelkich obrząd­
ków i ce n tru m  katolickie. Wodzowie 
cen trum  katolickiego zd aw n a  dążyli 
do w prow adzenia  pow szechnego i ró ­
wnego praw a g losow ania  do Sejm u  
pruskiego. W ind horst, n iezapom niany  
wódz d em o k ra c j i  katolickiej, jeszcze w 
roku  1872 postawił wniosek, dom aga­
jący się zm iany trzyklasowej o rd y n a ­
cji* n a  powszechne i równe głosowa­
nie. Ale już w nowszych czasach 
obudziiy się wśród cen trum  katoli­
ckiego wą*pliwości i pod wpływem 
zwycięstw soc ja lis tów  praw e skrzydło 
ce ń 'ru m  katolickiego, do k tórego na­
leżeli: lir. Bellestrom. lir. Prażma, hr. 
Spee, hr. S trachw ifz-B erte lsdorf,  Woli- 
Metternich, odmówiło swycb podpisów 
w styczniu r. b. na w niosku  d o m ag a ­
jącym  się wprowadzenia powszechne­
go prawa glosow ania  do Sejmu. Pozo­
stali  jeszcze ty lko wolnom yślni, k tó  
rzy wniosek ten w Sejmie postawili 
i obecnie w prasie swej i na zg rom a­
dzeniach za nim przemawiają, nie 
chcąc pozostawić agitacyi wyłącznie 
tylko socyalnej d em o k rac j i .

jakko lw iekbądź  cen trum  katolickie, 
nie ckcac strac ić  wpływu na masy 
rouotnicze, m usi głosować za powsze- 
chnem  prawem glosow ania do Sejmu 
pruskiego,

I dziś już  przewidzieć m ożna n ieda­
leką przyszłość, kiedy, pod w pływem  
powszechnej agi.acyi z aołu, sfery rzą­
dzące w' Berlinie zniewolone będą 
do poczynienia pewnych ustępstw .

A choć dziś jeszcze powszechne i 
równe prawo głosowania nie zostanie 
pizez sejm  pruski uchwalone, musi 
być uchw aloną re fo rm a ordynacyi w y ­
borczej, o k tóiej P io tr Reichensperger, 
znakom ity  poseł cen trum  katolickiego, 
mówił: „że je s t  najoardziej oszukań- 
czem, najbardziej potępienia godnem  
i najbardziej ty rań sk iem  praw em  ze 
w szystkich ordynacyi wyborczych (das 
lU genhafteste, tyrann isclieste  ) ‘na  var- 
w eflichste aller W ahlrechtssysłem e). Nie 
daleką je s t  chw ila, kiedy padnie ta Ka­
stylia pruskiej reakcyi.

Z Dublina doniesiono o silnych roz­
ruchach  agrarnych  w Irlandyi i o u- 
więzieniu posła irlandzkiego do par la ­
m en tu  angielskiego sir  F arre lla  i 40 
towarzyszy pod zarzutem  podburzania  
ludności przeciw zarządzeniom władz 
angielskich. Od dłuższego ju ż  czasu w 
Irlandyi panuje  niezadowolenie z obe­
cnego system u libera lnych rządów sir 
Camobel! B annerm ana, k tó ry  nie po­
trafił przeprowadzić re fo rm  co do 
autonomicznych urządzeń Irlandyi i 
musiał cofnąć przedłożenie irlandzkie 
potępione przez zgrom adzen ie  Ligi n a ­
rodowej w Dublinie. Obecnie powo­
dem rozruchów ag ra rnych  j e s t  sposób 
wykonania ustaw y uchwalonej w roku 
1903 o prawic w ykupu  gruntów' dzier­
żawionych, znanej pod nazwą L ex  
W yn d h a m . U staw a ta  uznaje zasadę 
wy kupna dzierżawionej przez chłopów' 
irlandzkich od land-lordów angielskich  
ziemi za cenę 25-krotnej tenuty  dzier­
żawnej, do której rząd dorzuca jeszcze 
od siebie wynagrodzenie dla land-lor­
dów w sam ie trzykro tnego  czynszu 
dzierżawnego, tak  że w rezultacie 
właściciele g ru n tó w  o trzym ają  28 k ro ­
tną  ra tę  dzierżawną: w ynagrodzenie 
bardzo hojne. Państwo dostarcza dzier­
żawcom kap ita łu  na  w ykupno i w' tym  
celu ustanow iło  kapita ł  33 mil. funtów 
szt. czyli 825 mil. franków. U staw a 
ta przyjętą została w Ir landyi entuzya- 
stycznie. P rzy  w ykonan iu  jej atoli 
powstały n ieporozum ienia. L iga  n aro ­
dowa dąży do tego, ab y  us taw a  dzia­
łała wstecz i daw ała prawo w ypędzo­
nym dzierżawcom do o d kupu  ich 
gruntów, władza ang ie lska  zezwala je ­
dynie obecnym dzierżawcom na prawo 
wykupu. S tąd  zaburzenia ag ra rne .  N a­
leży przypuszczać, że porozumienie po­
łoży im koniec. w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Nowy zakład naukowy. P ”zez d ługie 
la ta  W arszaw a posiadała oprócz innych  
dwie szkoły wzorowe d la  dziew cząt, u- 
trzym yw ane przez zakonnice: w izytki 
i sak ram en tk i, w k tó rych  od założenia 
tych klasztorów  przez królow e p o lsk h : 
M aryę Ludw ikę i M aryę Kazim ierę, aż 
do od eb ran ia  im  p raw a n auczan ia , w y ­
kształciły  się tysiące panien .

O becnie podobny  zak ład  \ pow sta­
nie w K oinarow ie ped P ruszkow em  
i z lukim że celem , a założony będzie 
przez sio stry  n iepokalank i z Galicyi, na 
co już uzyskały  pozwolenie z P e te rs ­
burga.

Rodzice, p ragnący  tam kształcić sw o­
je  dzieci, wszelkich in fo rm a c j i  zasię­
g n ąć  m ogą  do dnia 15-go września, 
zwracając się lis tow nie do przełożonej 
niepukalanek, siostry Marceliny Darow- 
skiej w Jarosław iu  n ad  Sanem , a od 
d. 15-go września  Wprost ju ż  w Koma- 
rowie, dokąd  w tym  czasie Siostry nie- 
pokaianki przyjadą w celu rozpoczęcia 
pracy.

Za kordonem.
Ks Krzeslński. Jak o  kandydatów  n a  

osierocone arcyb iskupstw o gn ieźn ień- 
sko-poznańskie w ym ieniały p ism a n ie ­
m ieckie, oprócz k ilku  innych , także ks. 
K rzesińskiego, proboszcza dyw izyjnego 
w M agdeburgu, w o sta tn im  zaś czasie 
pew nego F ranc iszkan ina  i ks. rad cę  
S cb irm eisena z B ytom ia. Obecnie g ło ­
szą znów gazety, n iem ieckie, że k an d y ­
d a tu ra  ks. K rzesińsk iego  została  w ysu­
nięta^ n a  pierw sze m iejsce po raz w tó­
ry . Ks. K rzesiński m iał podobno ośw iad­
czyć, że je s t gotów  k an d y d a tu rę  p rzy ­
jąć .

Ke K rzesiński byłby doskonałym  
k an d y d a tem  d la  rządu , gdyż, chociaż 
jest synem  rodziców polskich, u p ra ­
wiałby najgo rszą  g e rm a n iz a c ję  w k o ­
ściele. Ks. K rzesińsk i w sław ił się, ja k o  
kapeian w ojskow y, denuncyacyą, iż żoł­
nierze Polacy o trzym ują  z dom u p rze­
syłki, ow inięte w gaze ty  polskie. Od 
tego czasu w ładza w yższa w ojskow a 
każe s ta ran n ie  p rzeglądać w szystko, co 
przychodni do koszar d la żołnierzy pol­
sk ich , aby czasem  nie  przedostało  się 
do n ich  słowo jed n o  w języ k u  rodzi 
m ym

Pogłoskom  je d n ak  o p e r tra k ta c ja c h  
rząd u  p rusk iego  z ks. K rzesińskim  za­
przeczają „Magc, Gen. A nzeiger" (ks. 
K rzesińsk i j e s t  obecnie w M agdeburgu) 
i „F rankf. Z eitung". Pom im o to, h ak a - 
t.ysłyczna „^Ł gliche R undschau" tw ie r­
dzi w dalszym  ciągu, iż ks. K rzesińsk i 
je s t  jed n y m  z najpow ażniejszych k a n ­
dydatów . P ra s a  poznańska odnosi się 
scep tycznie do tych  w ynurzen  hak a ty - 
s tycznych .

C h arak te ry sty czn e  je s t  je d n a k , iż w 
s to su n k ach  n iem ieckich  m ożna pow a­
żnie m ówić o k andyda tu rze  n a  tro n  
arcybiskupi człow ieka' o ta k  nizkiej 
w artości m oralnej, jak  ks. K rzesiński, 
z k tórym  aaw no już zerw ały  s to su n k i 
w szystkie uczciw e je d n o s tk i z du ch o ­
w ieństw a kato lick iego .

„Witograf“ K R E S 7 C Z A T I K  N r 36f w p p o śt u licy  L u te ra A sk ie j.
od d. 25-go sierpnia do dn ia  i-g o  w rześnia. Nowy p rog ram . Dwue o rk iestry . 

MSonsacyah dram. w 8 (hr. N a rze czo n a  o ch o tn ika . Ś m iech n ieustanny! Kolczuga nama- 
gnesrwana. Przebiegły osieł T orpedow iec n a  m orzu w zburzonem  i w iele in. zupełnie now ych cbr. 

W  foyei g ro ta  fan tastyczna. K oncert o rk iestry  zakop iańsk iej. Co sobota zm iana p rog ram u .
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Nowa strata ziemi w Poznańskiem.
Polskie p ism a poznańskie donoszą o 
now ym  fakcie f ry m ark i  ziemią. W ła ­
ściciel Modliszowka, w pow. g n ieźn ie ń ­
skim , p. Niesiołowski, sprzedał ten zn a ­
czny m ają tek  ziemski, obejm ujący prze­
szło S00 hektarów , n iejakiem u Snjerzy- 
sk iem u, k tó ry  własno swoje dobra 
przed k ilku  la ty  sprzedał kom isy i ko- 
lonizacyjnej. Sa lerzysk i zaś już ,  podo­
bno za pośredn ic tw em  ag en ta  Swinar- 
slciego, znanego z tak ich  spraw ek, od­
stąpił Modliszewko kom isyi koloniza- 
cyjnej, naturaln ie ,  z wielkim d la  siebie 
zysk iem . W ten  sposób społeczeństwo 
polskie znów straciło  znaczny kaw ał 
ziemi, przez co, niestety, łatwo być 
może, żo z powodu tyj s t r a ty  przejia- 
dnie dla Polaków rów nież m an d a t  po­
selski do se jm u  prusk iego  z pow. gn ie­
źnieńskiego, zdobyw any dotychczas 
ty lko k ilku  g łosam i większości. P rasa  
polska w P o zn ań sk iem  czyni za tę  s t r a ­
tę  odpowiedzialnym głównie p. Niesio­
łowskiego, k tó ry ,  sp rzedając  wieś czło­
wiekowi, j u ż  poszlakow aneinu pod tym  
względem , powinien się był zastrzedz 
należycie co do dalszego je j  losu.

Macierz Szkolna na Śląsku austrya- 
ckim. Pom im o wakaeyi praca  Macie­
rzy nie usta je .  W roku  bieżącym bu­
du je  Macierz dw a budynki, jed en  w 
Lh-guniinio, d rug i za.ś w Dziećmorowi- 
cac-h.

Z początkiem  roku  szkolnego rozpo­
czyna się na  Śląsku „polowanie n a  d u ­
sze" dzieci. W polskiej Ostrawie. Bogii- 
minio  i t. d. obchodzą nauczyciele 
szkół czeskich i n iem ieckich  z poli­
c j a n t a m i  domy, nakłan ia jąc  rodziców 
polskich do posyłan ia  dzieci do obcych 
szkól. Także i zarządy szkół polskich 
nie próżnują, zwołując wiece rodziciel­
skie  i tlóm acząc dzieciom znaczenie 
szkół narodow ych.

Kalendarz Towarzystwa
szkoły ludowej.

W  połowie sTfzcśuia opuści prasę pierwszy 
kalendarz, wydany staraniem i nakładem Towa­
rzystwa szkoły ludowej. Itedakcya kalendarza 
dokłada usiinyi h starań, żeby stworzyć typ ka­
lendarza wybitnie polskiego, któryby raz na za­
wsze wyrugował z krąju liche nakłady niemie­
ckie, a zwłaszcza kalendarze Stcinbreunera, prze­
mycane do naszego kraju całymi tyeią, ami i ba- 
łamncącc lud nasz pozorami kalendarzy narodo- 
wo-katolickieb. Kalendarze to zbyt dobrze są 
znane inteligentnym kolom naszego społeczeń­
stwa, tembardzicj, że w loj sprawie zabrało głos 
gremium księgarzy lwowskich w broszurze p. t.: 
« Jak  Niemcy ogłupiają i zatruwają duszę pol- 
ską>.

CLcąc zapcv:nić swemu HaJcndarzoBi dostęp i 
wpływ na jak najszersze warstwy społeczeństwa, 
zjednała sobie przedewszystkiem redakcja k a ­
lendarza wspóipracowmetwo wybitnych sił. W  
bogatej części literackiej spotykamy nazwiska: 
W ładysław a Liełzy, T . 1 Jeża (Makowskiego), 
Bronisławy Ostrowskiej, Jadw ig i fetrokowej, M a­
ry li Wolskiej, E .  Zechontera i innych; w dziale 
naukowym i społecznym praco adwokata d ra 
Leopolda Caro, d-ra Golińskicgo, d-ra Kumanie- 
ckiego, prof. d-ra Kutrzeby, inż. Śmiało wsk i ego. 
d-ra Surzyckiego i wielu innych.

Ludn iść włościańska znajdzie w kalendarzu 
obfity i interesując: matcryał, a mianowicie zbiór 
starych przyslowi gospodarskich i przepowiedni 
ludowych, poradnik gospodarski na każdy mie­
siąc roku, oraz osobny kalendarz Listoryczny. 
Część literacką kończy bogato ilustrowana i in ­
teresująca kronika, oraz przegląd spraw pol­
skich z r. 1806/7. W  części informacyjnej za­
mieszczono obszerny szematyzm krajowy zc szcze- 
góluem uwzględnieniem miast Krakowa i Lw o­
wa. Całość zdobi znaczna ilość interesujących 
ilusiracyi. Ozdoby drukarskie i barwną okładkę 
o charakterze swojskim, wykonała art. mai. 
Anna Gramatyka-Ostrowska.

Z życia rosyjskiego.
Biurokraci nie u p a tru ją  obecnie s t r a ­

szaka, j a k  pisze „Towuriszcz*, w stron 
n ie tw ach  skra jnych , lecz za to u p a ­
tru ją  groźne niebezpieczeństwo w s t ro n ­
n ictw ie „W olnośc i L u du" .  S tosunek  
wrogi do tego s tronn ic tw a  w zras ta  co­
raz bardziej. N ienawiść ta  ogarn ia  nie- 
ty iko sk ra jne  reakcy jne  elem enty  b iu ­
rokratyczne , lecz naw et i tych z pośród 
b iurokratów , którzy uw ażają  siebie za 
„liberałów" i wciąż podkreś la ją  swoją 
konsty tucyjność . Ogólną cechą nastro ju  
b iu rokra tów  jes t  obawa, że kadeci po­
su n ą  się... n a  prawo, a hasło „u trzym ać 
D um ę", k tó re  i sam i biurokraci pow ta­
rzają  ze w szystk iem i m ożliw em i into- 
nacyam i, wydaje się im  jednak w u- 
staoh kadetów  czem ś s trasznem . Upiór 
„niebezpieczeństwa kad eck ieg o “ je s t  
obecnie tem a tem  narad, na  k tórych  
je s t  rozpa tryw aną  kw estya, co robić 
z tem  złem.

Nic dziwnego, że wobec takich na- 
stri»jów, b iurokraci s łyszeć nie chcą o 
icgahzacy i s tronn ic tw a K. D., chociaż 
n iek tó rzy  b iurokraci są zdania, że lepiej 
ulegalizować partyę, ażeby zdjąć z nich 
aureolę prześladowanych, dzięki czem u 
wiele elem entów  opozycyjnych w stę ­
pu je  do partyi. B iurokraci zarówno 
nie chcą myśleć o tem , ażeby kade tom  
zaprzestano  przeszkadzać w spraw ie  
drukow an ia  l is t  kandydack ich .  Rozsą­
dniejsi w skazu ją  je d n a k  n a  to, że prze­
cież te listy  zostaną bądź co bądź wy 
d rukow ane, chociaż buz firm y s t ro n n i­
c tw a  „W olności L u d u “.

Napływ młodzieży do wyższych zakła­
dów naukowych w Petersburgu. W dniu 
20 s ie rpn ia  up łynął te rm in  sk ładan ia  
p róśb  o przyjęcie w poczet s tudentów  
wyższych zakładów naukow ych  w P e­
te rsburgu . 0  napływie młodzieży do 
wyższych ucz tln i  w P e te rsb u rg u  m ożna 
sądzić z następujących danych, k tóre 
podaje „Uusskojo Słowo": w insty tuc ie  
technologicznym  złożono l,o06 próśb 
na  800 m iejsc wolnych; w ins ty tuc ie  
inżynierów  cy w ilnych— 400 próśb na 
107 miejsc; w ins ty tuc ie  k o m u n ik a c j i— 
1,050 próśb na 150 miejsc; w in s ty tu ­
cie górn iczym  — 1,200 próśb n a  120 
miejsc; w insty tucjo  e lek tro tech n i­
cznym — 700 próśb na  95 miejsc; w in ­
s ty tuc ie  le śn y m  — 300 próśb n a  100

miejsc; w insty tuc ie  politechnicznym  -
4,000 próśb n a  800 miejsc; w ak ad e­
mii wojenncr-medycznej— 000 próśb na 
80 miejsc; w akadem ii duchow nej —80 
próśb na 36 miejsc; na  wyższych k u r ­
sach żeńskich  —  3,000 próśb na 800 
miejsc; w uniw ersy tecie  — 4,000 próśb 
na  -2,000 miejsc. A więc na — 4,588 
miejsc w olnych w wyższych uczelniach 
m. P e te rsbu rga  złożono ogółem 16,930 
próśb. A więc w sam ym  Pe te rsbu rgu  
sk u tk iem  b rak u  m iejsc wolnych pozo­
stało n a  b ru k u  1*2l/« tys iąca  młodzieży, 
k tó ra  ukończyła szkołę średnią. *

Sprawa zamachu na życie p. P. Sto 
łypina. W  dniu  21 sierpnia pe te rsbu r­
ski sąd  wojenno okręgowy, jak donosi 
„Itusskoje Słowo", rozpoznawał sprawę 
b. s tu d en ta  un iw ersy te tu  pe tersbu rsk ie­
go W. L ich tensz tadm  L. s ianą ł  przed 
sądem  pod zarzu tem  dostarczenia w 
dn. 12 s ierpnia  1906 r. bomb sp raw ­
com w ybuchu  w willi prezesa rady 
m inistrów , p. Stołypina, na wyspie 
Aptekarskiej. Bomby zostały przywie­
zione w portfelu. Podsądny zrzekł się 
obrony. Sąd wojenny skazał Liohlen- 
sz tad ta na  śm ierć  przez powieszenie.

Wykonanie wyroku śmierci na oso­
bach spiskowców. W dn. 20 sierpnia 
zatw ierdzony został wyrok sądu  wojen­
nego, skazujący n a  śm ierć  podsądnycb: 
N aum ow a, S ieniaw skiego i Nikitienkę. 
W  nocy 21 s ierpnia o konfirm acyi w y­
roku  zawiadom iony został obrońca pod- 
sądnych, adw okat przysięgły D. Soko- 
łow. P. S. osobiście podjął się zako­
m unikow ać podsądnym  t,ę s traszną  dla 
nich wiadomość. Późno w nocy p rzy­
był p. Sokołow do więzienia, w którem  
czasowo przebywali skazani. Spokojnie 
przyjęli oni wiadomość o zapadłym wy­
roku. 0  godz. 2-ej w nocy przewiezio­
no skazańców na przystań, a s tam tąd  
na paros ta tku  do „Lisiawo Nosa", gdzie 
w ykonany został wyrok śmierci. Ska­
zani, prócz N aum ow a, odmówili porno 
cy duchow nej.

Archimandryta Michał, którem u dano 
dym isyę ze s tanow iska profesora a k a ­
demii duchow nej w P e te rsbu rgu , za 
jaw n ą  przynależność do partyi ludowo- 
socyalistycznej, o trzym a! obecnie od 
świątobliwego synodu u ltim a tu m :  k lasz­
tor, lub  pozbawienie godności duchow ­
nej. J a k  donosi „Ruś", a rch im an d ry ta  
postanowił wobec tegu wystąpić z ce r­
kwi synodalnej, nie zrzekając się swej 
godności duchownej.

Z prasy rosyjskiej.
„K ijewlanin" jest u wrót szczęśli­

wości:
fc\V miarę zwiększania się wiadomości o 

możliwych wynikach wyborów do trzeciej bum y w 
różnych powiatach kraju, wyjaśnia się,żo rosyjski 
ruch nacjonalistyczny, zapoczątkowany na pier­
wszym zjeździć rosyjskich wyborców, coraz har­
dziej i bardziej rozszerza sią>.

Po ty m  wstępie organ  czarnoseciń­
ców kijowskich rozważa szanse przy­
szłych zwycięstw. W gub. kijowskiej, 
zawdzięczając nowej o rd y n a c j i  w ybor­
czej, k tó ra  odebrała  p raw a  wyborcze 
dzierżawcom i rządcom  i dała możność 
praw osław nem u duchow ieństw u  w y­
odrębnić się w oddzielną kuryę ,  za­
wdzięczając czem u, odegra  ono w wie­
lu powiatach rolę czynnika decydu ją­
cego, zwycięstwo Rosyan jest zape­
wnione. Na W ołyniu  również, zda­
niem  o rganu  p. P ielmy, wszystko idzie 
pomyślnie, na  Podolu p rzew aga je s t  
również po stronie  rosyjskiej, przy- 
czem Rosyanie podolscy weszli n a re ­
szcie n a  „drogę praw idłow ą":

t\V tych dniach podolski gubornialny rosyj­
ski komitet wyborczy wydal odezwę, ktśrej idee 
zasadnicze są identyczne z ideami takiegoż ko 
mitetu kijowskiego i dają możność całkowitego 
porozumienia się pomiędzy sobą wszystkich rosyj­
skich wyborców kulturalnych gub. podolskiej. 
Komitet mówi: iPaństwu rosyjskiemu najwię- 
kszoin niebezpieczeństwem grozą dążeuia destru­
kcyjne inorodców; to dążenia, mające na celu 
osłabić moe państwa rosyjskiego i rozerwać je 
na i zęści, są bardziej niebezpieczno od lekko­
myślnych. socjalnych dążeń skrajnych lewych 
partyi.

( Jak ież  ma hju zadanie lud/.i rosyjskich kra­
ju  Zachodniego wobec nadchodzących wyborów 
do trzociej Dum djf— pyta dalej odezwa. ' Zada­
nie to polega lia urzeczywistnieniu manifestu 
Najwyższego z duia 3 czerwca, który pragnie, 
aby Duma państwowa była rosyjską z ducha. 
Środkiem do osiągnięcia tego jest wyslanio do 
niej ludzi rosyjskich o przekonaniach umiarko­
wanych, zdolnych do pracy prawodawczej. Śro ­
dowiskiem, które może wydać ludzi podobnych, 
jest rosyjska własność ziemska i duchowieństwo 
rosyjskie, którym ordynacja wyborcza wyznaczy­
ła odpowiednie miejsce.

«D la osiągnięcia tego celu istnieje jedyny 
środok —  połączenie wszystkich umiarkowanych 
ludzi rosyjskimi nu grunc ie  narodow ości ro sy j­
sk ie j i ro sy jsk ich  interesów*...

W ro U  szczęśliwości roz tw iera ją  się 
coraz bardziej przed „Kijewlaiuneru". 
Niedość, że u m iark o w an i ludzie rosy j­
scy porozumieli się na grunc ie  ideałów... 
„Kijewlanina", lecz jednocześnie  dostało 
się i autonom istoin wszechpolskim, 
którzy może nareszcie  przestaną siać 
waśń pomiędzy „um iarkow anym i"  a 
„krajowcam i" . W yjaśn ien ia  b. posła 
Lisowskiego w ydrukow ane w naszem  
piśmie, u radow ały  niesłychanie „Kije­
wlanina". Zaopatru je  on j e  w kom en­
tarz  następujący:

cW yjaśu icn ia wyraźnie wykazały, czego tu­
tejsze społeczeństwo polskie mogło oczekiwać ud 
zwycięstwa ideałów warszawskich. Zwycięstwo 
autonomislów i, co za tem idzie, uzależnienie 
kraju Zaclwdoiogo od Królestwa Polskiego, źlo 
odbiłoby się nictylko na ludności rosyjskiej, 
lecz i na samych ckrajowyeh* Po lak aB , którym 
wypadłaby roia wysługiwania się panom wai- 
szałPinkom. Obecnie, gdy wśród miejscowego 
społeczeństwa polskiego odbywa się przeszaco­
wywanie wartości politycznych, «gra» warszaw 
skich autonomislów' i ich miejscowych pokrzy­
ki waczy, zdemaskowana przez p. Lisowskiego, 
powinna mieć silne otrzeźwiające znaczcnio»...

T akiego  zdania j e s t  „Kijewlanin".
(sk.)

Z Finlandyi.
— Po le tn ich  feryach  w dn. -21 s ie r­

pnia o tw arte  zostało pierw sze posiedze­
nie sejm u. Prócz czterech  posłów, wszy­
scy inn i są  obecni na posiedzeniu. Z 
cz terech  n ieobecnych jed en  nie przy­
był z pow odu poważnej choroby, d ru ­

gi zaś bierze obecnie udział w kongre­
sie robotniczym, który się odbywa w 
Chrystyanii.  P ierwszy p u n k t  porządku 
dziennego obejm uje kw estyę  zainterpe- 
iowania sen a tu  w spraw ie czynszowni- 
ków m ają tk u  Lau&o. In terpelacya ta 
wniesiona została n a  jed n e in  z posie­
dzeń se jm u podczas ubiegłej sesyi i 
d y sk u sy a  w tej spraw ie została już u- 
końozoną.

T alm an postawił pod głosowanie k w e ­
styę  sk ierow ania  in terpe lacyi.  Sejm w y ­
powiedział się w iększością * 138 głosów 
za przekazanie in terpe lacyi kom isyi a- 
grarnej.  Inne p unk ty  porządku dzien­
nego obejm ują  kilka nmiej ważnych 
interpelacyi. Następne posiedzenie m ia­
ło odbyć się dopiero w dn iu  23 s ie r ­
pnia, z powodu bowiem olbrzym iego 
nagrom adzenia , się sp raw  depu iow an1 
zajęci są  pracami w kom is jach .

— Ostatnio dane s ta ty s tyczne  za rok 
1905,6, dotyczące szkolnictw a w F in ­
landyi, świadczą o ciągłym  jego wzro­
ście i o racyona lnem  postaw ieniu  tej 
spraw y. W e w skazanym  roku  sp ra ­
wozdawczym w szkołach m iejsk ich  lu ­
dowych uczyło się 31,613 dzieci ( n a u ­
czycieli było 1,030). W iejskich szkól 
ludowych posiada F in lan d y a  2,400, w 
k tórych  uczy)o sio 10,400 dzieci (n a u ­
czycieli było 2,831, a na  każdą szkolę 
przypadało  przeciętn ie  42 dzieci). N a d ­
to w szkołach przygotow awczych dla 
m ałych  dzieci było 35,673 uczniów. W 
loO O .T  roku  szkolnym  w miejskich 
szkołach ludowych uczyło się 27,416 
dzieci, w wiejskich— 82,614. W prze 
ciągu tegoż okresu czasu s to sunek  pro­
centow y chłopców końozących wiejskie 
szkoły ludowe do ogólnej liczby uczniów 
tych szkół podniósł się z 14,0" dc 15,5®j, 
dziew czynek zaś — z 43,8‘j, do 46,2°0. 
Cyfry te ch y b a  n ie  p o trzebu ją  k o m e n ­
tarzy.

— R uch kooperacyjny w F in landyi 
rozpoczął się zaledwie pięć la t  tem u, 
lecz ju ż  obecnie daje n ad e r  poważne 
rezultaty . W  k o ń cu  m aja  w F inlandyi 
było 1,014 towarzystw  kooperacyjnych: 
310 tow arzys tw  spożywczych, 308 to ­
w arzystw  fabryki masła, 25 k as  koo­
peracyjnych i 191 różnych towarzystw  
kooperacyjnych. Z powyższych cyfr 
widać, że ru c h  kooperacy jny  w F in ­
landyi n ab ie ra  znaczenia czy n n ik a  spo­
łecznego i ekonomicznego.

—  W ed łu g  doniesień  gazety  „Tyó- 
m ies", kancelarya  gen .-guberna to ra  z a ­
żądała  od głów nego p ro k u ra to ra  s e n a ­
tu, od g u b ern a to ró w  i in n y c h  osób 
adm in is trucy i  k ra ju  informucyi, co do 
przekonań politycznych urzędników 
różnych dykusteryi. W szystk ie  zebra­
ne in form acyc sk ierow ane zos taną  do 
Petersburga .  Na podstaw ie  tych d a ­
nych i n iek tó rych  innych , w spom nia­
na gaze ta  w ypow iada przypuszczenie, 
iż w P e te rsb u rg u  zorganizowany został 
k o m ite t  ta jny , do sk ład u  którego  n a ­
leżą, byli rosyjscy urzędnicy ad m in i­
s tracyjn i w Fin landyi,  a  k tó ry  m a  na 
celu zaw iadyw an ie  lub  raczej, w y ra ża ­
jąc  się ściślej, sk ie ro w y w an ie  spraw  
fin landzkich.

Statystyka Żydów.
Istnieje w Berlinie „Związek s t a ty ­

s tyki żydow skiej" , k tó ry  w ydał w 
1905 r. k siążkę p. t. „Jilclische S ta ti-  
8tdk“.

Między innem i zaw iera  ona n a s tę p u ­
jące ciekawo dane. W ed ług  danych  
urzędowych za r. 1905 ogólna liczba 
ludności żydowskiej na  ca łym  świecie 
wynosiła w ty m  roku  11,081,000 dusz.

Z tego przypada:
E u ro p a .  . . 8,748,000
A f r y k a . . . 354,000
Azya . . . 342,000
A u stra lia  . . 17,000
A m eryka . . 1,540,000

. W  państw ie  rosy jsk iem  je s t  5,100,000 
Żydów7, w A ustro -W ęgrzeeh  i, 100,000, 
w Niemczech 600.000, na półwyspie 
B ałkańskim  400,000, w Wielkiej Bry 
tani i 250,Ooo, w Holandyi 105,000, we 
Francyi 80,000, we Włoszech 40,000. Z 
m ia s t  o wielkiej liczbie ludności 'sy n o ­
wskiej rocznik w ym ienia  n a  p i e r o g o m  
m iejscu No wy-York— 700,000 Żydów, 
(W arszaw a  liczy ich  przeszto 200,000 
jw sy p . Red.), następnie idzie W iedeń 
ze 130,000, Berlin  z 95,000, L ondyn  z 
80,000, Jerozolim a z 30,000.

T ru d n o  jes t  określić licznę osód, od­
padających  od judaizm u. W  X IX  atoli 
wieku m isyonarz I. de Le Roy zebrał 
liczne d o k u m en ty  odnoszące się do tej 
sprawy i w swej praey „Chrzty Żydów 
w wieku X I X “ podaje liczbę ochrzczo­
nych Żydów na jak ieś  250,000. Z tego 
przypada około 75,000 na prawosławie,
73,000 na p ro tes tan tyzm , 58,000 n a  k a ­
tolicyzm, re sz ta  zaś około 20,000 nu 
różne inno wyznania. W  pańslw ie  ro­
sy jskiem  było 85,000 chrztów Żydów, 
w Austro- W ęgrzech 45,GOC, w Wielkiej 
B rytanii 23,000, w Niemczech 22,000 
w A m eryce  Północnej 11,000.

Przypuszczalnie  liczba ta  j e s t  w ię­
ksza, nad to  zaś należy sądzić o zna­
czeniu odpadnięć od ju d a izm u  nie tyle 
na zasadzie absolutnej wielkości ogól­
nej liczby chrztów , ile z fak tu , że ich 
liczba wśród  Żydów wzrasta u s ta ­
wicznie.

W Prusach  naprzykład  było od r. 
18 15 do 1845 zaledwie 4,000 chrztów 
Żydów. Od czasu jed n ak  w ydania  p ra ­
wa s ta n u  cywilnego w r. 1875. zaczyna 
się szybki wzrost. Od r. 1860 do 1695 
naliczono ju ż  przeszło 10,000 chrztów 
żydow skich, z czego przeszło 3,000 w 
sam y m  Berlinie. W A ustro -W ęgrzech  
przyrost był jeszcze większy.— W tym  
sam y m  przeciągu czasu naliczono w 
je d n y m  ty lko W iedniu  przeszło 10,000 
chrztów ^ydów , a w Budapeszcie n a ­
wet 30,000. P aństw o  rosy jsk ie  jednak  
zdobyło rekord . W  os ta tn ich  cz te r­
dziestu latanii odpadło od judaizm u w 
sam y m  tylko P e te rsb u rg u  i Moskwie 
przeszło 30,000 Żydów, a w jednym  
roku 16h8 liczba cb iz ió w  przekroczyła 
1,400! W  Niemczech, gdzie istnieje 
prawie zupełnie ścisła s ta tys tyka ,  n a ­
stępujące dan e  św iadczą o stałym

wzroście chrztów Żydów: w latach od 
1880 do 1885 ochrzciło się 986 Żydów: 
od 1885 do 1890 r. — 1669; ocl 1890 
do 1895 r. — 208S: od 1893 do 1900
r. —  2402; od 1900 do 1905 r. — 2517.

Dodać należy, że wielu Żydów w p ra ­
wdzie osobiście nie porzuca w iary  oj­
ców, ale n ie  w ah a  się dać ochrzcić 
swoje dzieci, sk u tk iem  czego liczba 
chrztów dzieci żydow skich  je s t  większa 
od liczby chrztów Żydów dorosłych. 
N iejaki Sam  te r  nazyw a te chrzty  dzie­
ci żydowskich „ jednym  z n a jsm u tn ie j ­
szych rozdziałów historyi Żydów", m o ­
lochem, k tó rem u  współczesny Izrael 
„o iiaru je  swe dzieci, już to hołdując 
postępowi, ju ż  — kary  erze".

Gł os  wolny.
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głodzenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. lld la k c y a .

L a  polLtiąiu' ne lolere p a s  l u islo ire  
in d ife ren ic  et la critu jue  librę  (T a in e j. 
W edług zdania znakom itego historyka, 
polityka wielkich horyzontów  przez 
rozdźwięk z h is to ryą  błądzić musi, nie 
mniej błędną jes t  po li tyka  ciasnych 
horyzontów naszych  dom ow ych polity­
ków, g\ly gwoli celom p rak tycznym  
schodzi z gościńca p raw dy  dziejowej.

W n-rze 185 „D ziennika Kijowskie 
go" ogłoszono p rogram  nowego s t ro n ­
n ic tw a polskiego krajow ego wobec wy­
borów do trzeciej D um y. A utorow ie  
p rogram u powołują się n a  pow agę w e­
teranów  63 roku. „Z wieku i u rzędu" 
i ja  należę do tego grona, chluby w 
tem nie szukam , ba! w pewnej części 
społeczeństwa naszego uw ażają  nas za 
m ohikanów, za pleśń n a  ferm entach 
nowej, rzekom o postępowej, formaeyi.

W pierwszej D um ie m ieliśm y w Ko­
le Dolskiem Białorusina z polską kul 
turą, teraz m am y Polaków, stojących 
na g runc ie  wyłącznie europejskiej k u l­
tury.

Z nowego p tu g ram u  przytaczani do­
s łow nie n iek tó re  ustępy:

„Społeczeństwo polskie zwykło patrzeć w te­
raźniejszość przez pryzmat przeszłości, dzięki 
czemU, porusza się i żyje w atmosferze sztu­
cznej, odosobnionej od Wszystkiego, co je  ota­
cza. Jakąkolw iek byłaby ta przeszłość, jakikol- 
wiekby wpływ wywierała na obecno naszo poło­
żenie —  w polityce nie przeszłość, lecz tera­
źniejszość decyduje. Mówiąc, Słysząc i myśląc
0 dalekiej pszesziosci, o biizkiej zapominamy.

„Je że li dla nas Polaków daleka w kraju tym 
przeszłość jest drogą, bo łączy się ze wspomnie­
niom naszyli przodków', ich pracu. niyffą i zna­
czeniem, to znaczna większość tego społeczeń­
stwa, nie pozostając w żadnym, z tą naszą prze­
szłością, związku, przeszłości tej jako czynnika 
w dzisiejszy cli stosunkach ani rozumie, ani u- 
zuaje.

„Drugim powodem nieporozumienia między 
nami i ogółem, 10 przecenianie wpływu narodo­
we! kultury. M y jesteśmy jednym z czynników 
kulturalnych, o ile jeste my przedstawicielami 
ogulno-judzk ej kultury. Lecz cechy naszej na­
rodowej kultury, choćby dlatego znaczenia dia 
tutejszego kraju mieć nie jucgą, iż mowa nasza 
do ogółu uie nut dostępu.

„Największą przeszkodą do zżycia się ze spo­
łeczeństwem stała się polityka, 'którą tu od pe­
wnego czasu uprawiano 'Polityka zainauguro­
wana po za granicami ziem przez nas zamie­
szkałych, niedostępne —  nieświadomością celu, 
do którego prowadzi, przeciwna już uie; tylko 
naszym potrzebom, łocz wprost szkodliwa na­
szemu bytowi.

,,tV życiu prywamem my dbamy o wewnę­
trzną istotę, o duchową samodzielność naszego 
społeczeństwa, jak również o wszystko co wido­
my jęj prz jaw  stanowi; wyrzec się tego nia po­
zwala ani godność, ani rzeczy natura. Jedno­
stka, wyrzekająca się tego, kłamie sobie często, 
innym zawsze. A le  w życiu politycznem, znie­
woleni silą rzeczy, a mając w zmieni nych wa­
runkach zabezpieczenie naszego bytu na celu. 
chcemy stać na stanowisku, które ewolucya 
dziejów’ i czasu naszemu społeczeństwu wyzna­
czyła.”

Każdy naród  do sk a rb ca  ogólnej ku l­
tury w nosi pracę m in ionych  pokoleń, 
w ysnutą  g  d ucha  narodowego, wnosi 
swe dziejowe zasługi dla ludzkości. 
P rom ienie  ogólnej ku ltu ry  przybierają 
odm ienne zabarwienia, przechodząc 
przez p ryzm at tem p eram en tu  i c h a ra ­
k teru  danego  narodu.

W idzieliśmy w Europie  fe rm enty  
azyatyckie j ku ltury , w n iedaw nym  zje­
ździć haka lys tów  w B rom bergu , w p ra ­
wach an typo lsk ich  przyję tych przez 
parlam ent w Berlinie, zaznaczyła się 
wyraźnie cecha k u l tu ry  g e rm ańsk ie j .

K u ltu ra  przejaw ia się n ietylko w sfe­
rze ideowej, bardziej może w uobycza- 
jeniu i w w a ru n k ach  uspołecznienia. 
W s ta ry m  Rzymie, w pierwszej epoce 
chrześcijaństw a, był najwyższy rozkwit 
l i te ia tu ry  klasycznej obok zdziczenia 
obyczai i zgnilizny m oralnej.

Postępow a dziejowa ewolucya, w s k u ­
tek gw ałtow nych  prądów radykalnych  
asp irac j i  u lega w pew nych m o m en ­
tach w stecznej reakcyi,  zapewne dla- 
lego, że często, aby dojść do celu, t rze­
ba pójść dalej i m inąć cc!: obecnie w 
Europie d o s trzegam y  poniżenie m o ra l­
nego poziomu.

W szechw ładny m in is te r  Cesarza A le­
ksandra  Ii-go, Wałujew, w rozm ow ach 
z Michałem Grabowskim , delegatem  
powstającego w owym  czasie Towarzy­
stw a kredytow ego, późniejszym m in i­
s t rem  oświaty przy Wielopolskim, przy­
znał otwarcie, że k u l tu ra  polska w n a ­
szych prowineyach zachodnich p o s ta ­
wiła trwało pom niki swego wpływu, 
ale lud pokrewny z ludnośc ią  rosy jską
1 połączony z n ią  wspólnością religii, 
że rząd Polakom  powierza przeprowa­
dzenie re fo rm y  w łościańskiej, gdyby  
oni jednak  zmierzali do oderw ania 
tych piowincyi od państw a, to śc iągną 
na siebie najsm utnie jsze  następstw a .

0  tak ich  zam iarach  i wtedy na seryo 
mowy nie było, obecnie podobna m yśl 
powstać może chyba w ja k im ś  n ieno r­
m alnym  mózgu. Zarzut, że Polacy 
K rólestw a dążą obecnie do zerw ania 
politycznej wspólności państwowej j e s t  
wym ysłem  n iesum iennych  agitatorów , 
drap ieżnych  wyzyskiwaczy i o b sk u rn e ­
go szowinizmu.

Nie bardzo daw no p. P ichno pisał 
o dodatm em  znaczeniu dla tego k ra ju  
pracy A. Czartoryskiego i Tadeusza 
Czackiego, byia ona w języku  i duchu 
k u l tu ry  polskiej, bo innej tu  wtedy nie

było, obecnie w arunki zmieniły się r a ­
dykalnie. Pirogow, były  nasz kura to r ,  
wypowiedział publicznie, że ze w szy­
stk ich  narodów  Polacy dla spraw y wol­
ności najw ięcej ofiar ponieśli.

My pow inniśm y i tu  i wszędzie stać 
na  g runc ie  naszej w łasnej k u ltu ry ,  nie 
zacieśniać jej w ram k ach  domowego 
ogniska, n ie  konserw ować jej jak  n ie­
gdyś w dw orach  szlacheckich zdrowo­
tn ą  dryakew  n a  potrzeby domowe. J a ­
kież wychowanie i hurt  o trzym ałaby 
młodzież nasza w tej cieplarnianej, d u ­
sznej atmosferze? Wszak obecnie m ło ­
dzież wyższych zakładów studyuje teo- 
rye M arksa, a nie zn a lw la sn y ch  dzio 
jów; pow inniśm y ją  ujawniać, aby  u- 
chronić od tendency jnych  i fałszywych 
oskarżeń, oszczerstwo czepia się łatwiej 
rzeczy ukryw anej;  ty lko nieznający n a ­
szych dziejów m ogą nas oskarżać o 
szowinizm i egoizm zaborczy.

Pierwsze głosy o autonom ii Króle­
stwa, nie m ówiąc o dawniejszych — 
Czyczeryna, Sołowjowa i innych mniej 
znanych  ludzi, w yrw ały  się z piersi 
rosyjskiej, w zgrom adzeniach  inteligen- 
cyi w7 Moskwie. Nasz poseł d-r Lisow­
ski wskazał na. us te rk i w polityce Ko­
ła polskiego, n ieun ikn ione  w młodym 
parlam entaryzm ie, może ton przem ó­
wień był za ostry, ale to t r u a n o — ten, 
którego k rzyw dzą  i biją m usi  krzyczeć. 
Ograniczenia i represyo, które spadły 
na nas  nie z naszej winy, m ia ły  po­
boczne i pobudki — kto chce uderzyć, 
zawsze kij znajdzie pod ręką.

A propos  w zm iank i w program ie o 
różnicy języka , nie m ówiąc o patryo- 
tyzmie am ery k ań sk im , przytoczę przy­
kład Szwajcaryi, gdzie trzy oddzielne 
narody żyją w harm onii wspólnej pra 
cy; to sam o widzimy w Finlandyi.

Nie rozum iem  zarzutu  o supreinacyi 
: W arszaw y  i o szkodliw ym  dla nas 
W pływie s tronn ic tw a Narodowej Demo- 
kracyi, k tóre  u nas  nie egzystuje .

Ustrój federacyjny w Rosy i może 
być zauuniem  chyba  bardzo odległej 
przyszłości, ale nie może być mowy 
o molochu państwowości.

Przyszłość Rosyi m onarchicznej, je j  
potęga, zależna od rozw oju konsty tu  
cyjnego, przy poszanow aniu  właściwo 
ści narodowych, rów noupraw nien iu , to- 
lerancyi, zadośćuczynien iu  potrzeb wio 
ściaństwa, jes t  w interesie całej sło­
wiańszczyzny, najbardziej nas  Polaków, 
na tym  gruncie, w interesie państw o  
wości łączyć się powinny we wspólnej 
pracy różnorodne elem enty  obszernej 
monarchii.

Nie „stój" i nic „dosyć", ale pow in­
niśm y sobie powiedzieć „pójdziemy za 
nim ",— za g łosem  rozum u i sumienia 
narodowego. Mała, zewsząd osadzona 
jest nasza g a r s tk a  w tym  kra ju , ale 
głosy, wodle A rystotelesa , pow inny być 
ważne, a nie luźne.

Stanisław Zaleski.

Z życia prowincyi,
Kolonia Czerczycka, 6 s ierpn ia .

N arzekam y wiele na  biedę, na  w zm a­
gający się przyrost p ro letaryatu , alt 
nic zdajem y sobie dostatecznie sp ra ­
wy z-tego, skąd  ta bieda powstaje, 
dlaczego z każdym  rokiem  potęguje 
się ilość p ro le ta rya tu  wiejskiego, czyli 
t zw. bezrolnych.

Bezrolni, czyli ta k  zwani cha łupnicy, 
byli przedtem, są  i teraz, lecz s to su ­
nek zarobków się zmienił. Daw niej 
każdy właściciel wioski sam  gospoda­
rzył. więc robotn ik  w iejsk i zawsze 
miał zarobek i chlcbu m u nie urakło, 
później zaś poczęli do nas  napływać 
„pionierzy" z nad  Szprei, w końcu d ru ­
dzy z nad Wełtawy, fo lw ark i poczęły 
się rozpływać między przybyszów, a za­
robek d la  ludności miejscowej się 
zmniejszać, lecz m im o to, jeszcze tak 
źle nie było, najgorsza dola naszego 
chłopa bezrolnego lub ch a łu p n ik a  roz­
poczyna się dopiero od czasu pow sta ­
nia B anku włościańskiego, a  raczej 
nieco później, bo chociaż Bank ten  za­
łożono w 1882 roku , to w łaściw ie bie­
da chłopska rozpoczęła się od r. 1890.

J a k  nam  tu chłopom, wiadomo, cho­
ciaż nie wszystkim , według s ta tu tu  z 
dn ia  15 g ru d n ia  1895 roku, B ank  wło 
śc iańsk i  ma: 1) udzielać włościanom 
pożyczek przy n abyw an iu  ziemi, 2) u 
dzielać pożyczek n a  h ipoteki już naby­
tych  g ru n tó w , dla spłacenia d ługów  
i 3) n abyw ać ziemię n a  w łasny  r a c h u ­
nek.

W edług  tego s ta tu tu ,  pożyczki m ogą 
być dane: l )  całej g rom adz ie  w iosko­
wej, 2) spółkom  w łościańskim , 3) o sa­
dom, n ic  s tanow iącym  g ro m ad y  i 4) po ­
jedynczym  włościanom.

Dalej, nabyw com  ziemi prży pomocy 
B anku  nie wolno bez wiedzy tegoż za ­
wierać żadnych umów7 dzierżawnych; 
nie wolno pobierać z góry  płacy dzier­
żawnej na  czas dłuższy od roku; nie 
wołno sprzedać lasu  na  wyrąb; nie 
wolno znosić  budynków  na naby tych  
g ru n tach .

W ięc j a k  widzimy, ograniczeń co nie 
miara, lecz mało lego, m im o tylu og ra­
niczeń B ank  nie daje całej zaliczki na 
kupioną ziemię, lecz najczęściej poło­
wę, czasem  3/t wartości eony kupna, 
resztę wartości ku p n a  m usi pokryć k u ­
pujący z w łasnych funduszów, a więc 
tu już zagrodzony jes t  dostęp do tego, 
by małorolny lub bezrolny, by jego 
wnuki lub p raw n u k i  mogli zostać wła­
ścicie lam i k aw a łk a  ziemi.

Teraz inne trudności,  zanim pew na 
g ro m ad a  lub  spółka w łościańska d o s ta ­
nie to pozwolenie nabycia  ziemi, musi 
robić s ta ran ia ,  k tó re  pochłaniają zno­
wu po k i lk a  lub k ilkanaśc ie  rubli z 
każdego z nich, bo trzeba jeździć po 
k ilka  lub k ilkanaśc ie  razy do gm iny , 
a następn ie  do ziem slwa, więc, gdzie 
rusz, to prusz, wszędzie trzeba n a  roz­
chody.

Wreszcie -po wyrobieniu wszystkich 
potrzebnych d okum en tów  przez ku p u ­
jących , ja k o  też sprzedających i złoże­
n iu  ich w oddziale B an k u ,  trzeba cze­
kać n a  zezwolenie, w końcu n ad ch o ­
dzi— odmowa, m usieli  więc chłopi tę 
przedw stępne w yda tk i s trac ić  bez celu,

zaś g d y  przyjdzie to „zezwolenie" przy­
chylne, to chłop wchudzi tylko w u ży ­
wanie danej części, n igdy  zaś w posia­
danie, jako  właściciel, bo faktycznie 
właścicielem jes t  Bank, pomimo, że dal 
ty l^o  połowę sum y w artości ziemi i 
żadnych  ciężarów nie poniósł.

Z tego wynika, ze przy pomocy B an­
ku włościańskiego mogą wejść w uży­
wanie kaw ałka  ziemi tylko włościanie 
zamożniejsi, ale nie biedacy. C iekawem  
bo jest, tllaczego B ank włościański zm u ­
sza nas  chłopów do spółek? Może m u 
idzie o to, aby wszczepić wśród nas 
potrzebę solidarności? C hyba nie! B an­
kowi idzie o to, aby  m u pożyczki nie 
przepadły. Ma on i tak  zupełną  pew ­
ność, ale to mało. B ank  woli pew ność I 
podwójną, więc w ym aga poręki g ro m a ­
dnej, by Paw7eł płacił za Gawła. Że t a ­
ka poręka wspólna je s t  bardzo n iedo­
godna dla kolonistów bankow ych, że ; 
sprowadza wiele nieporozum ień i nie 
jednego naw et ru jnu je , Bank s i ę  o tu 
nie troszczy.

Teraz pytanie, ozem je s t  gospodarz 
nabytej przy pomocy B anku ziemi?

J a k  powyżej nadm ieniłem , to właści- j
ciel rzekomy, pożyczką B anku  odłużo- \
uy, nie jes t  właściwie panem  swej zie- i
nti, ale s tróżem  bankow egu kapitału: i
wszelkie niepowodzenia ur g o sp o d ar­
stw ie  nie do tykają  pożyczki bankowej, 
ale ca łym  swoim ciężarem spadają  na 
rzekomych nabywców. J e s t  on rzeczy- ' 
wiścio stróżem, bo choć się nazywa 
niby właścicielem, ale własnością  sw ą 
jak z u s taw y  B anku  widać, wcale roz­
porządzać nie m a  prawa. Pilnuje więc i
dobytku  bankowego, ra ty  i p rocenta ;
płacić musi, a jak  nie może, to kary  
i kary, w końcu sek w es tr  i ju ż  po w ła­
ścicielu. Te też nic dziwnego, żo po- 
mięazy w łościanam i zaczyna w yradzać 
się niezadowolenie i B ank ni? p rz y n o ­
si nabyw com  żadnej korzyści, gd y  w 
innych w aru n k ach  m ógłby przynieść 
włościanom biedniejszym pożytek.

W sku tek  tak ich  trudnośc i  ze strony 
Banku, n iektórzy zamożni włościanie, 
łakomi na ziemię, u rządzają  karte ie: !
zmawia się k ilku  lub k i lk u n as tu  i soli­
darnie pożyczają n a  Jeden  d o k u m en t 
b raku jącą  gotówkę u Żydka lub u k tó ­
rego bogatego chłopa, zakupują  fol­
wark przy pomocy Banku, dzielą g ru n t  
m iędzy siebie. \Vówczas źródło zarob­
ku dla b iednych  we wsi znikło, bo 
folfark został rozparcelowany, u ci, co 
byli biedni, to jeszcze nie byL głodni, 
lecz po zniknięciu  fo lw arku  stali się 
żebrakam i, n rzedew szystk iem  dzięki 
dobroczynnej działalności B anku wiu- ^
ściuńskiego.

Gdyby Bankowi w łościańskiem u szlo 
rzeczywiście o dobro b iednych  w ło ­
ścian, lo nie robiłby tych trudności, a 
przeciwnie stara łby  się robić wszelkie 
ułatwienia, by ten lud  mógł brać po 
życzki n a  w arunkach  dogodnych, ale 
z całej działalności B anku  widać, że 
uie je s t  to in s ty tu cy a  ula przyniesienia 
ulgi biednym w ieśn iakom , lecz je s t  to 
przedsięwzięcie kredytow e, k tóre  po­
biera procenta, ściąga kary, sekw esiru - 
je  n iew ypłacalnych, słowem, robi to 
wszystko, czego każdy  in n y  in te re s .g c -  
szefciarski wym aga, co robi każdy  Żyd, 
pożyczający pieniądze na  procent. A 
przy tem  w sw ych operaeyach m a  tę 
wyższość, że posiada monopol.

Prócz w szystk iego  złego, jak ie  ta  
wyliczyłem, cnociaż jeszcze n ie  wszy­
stko, to jeszcze B ank włościański po­
siada tę cechę ujemną, że w bardzo 
wielu w ypadkach  powoduje się wzglę­
dam i politycznym i, gdy  jako in s ty tu ­
cya k red y to w a czynić tego nie powi­
nien.

Teraz więc marzyć o tem , aby 
przyjść włościanom  wogóle z pomocą, 
je s t  bezcelowem. Dopóki nie będą 
poznoszone serw itu tu , dopóki każdy 
gospodarz nie będzie fak tycznie  panem  
swego działu, by mógł dowolnie roz­
porządzać się sw ym  kaw ałk iem  ziemi, 
uopóki nie będzie skasow ane w ładanie 
g m in n e  i dopóki Banki i in s ty tucyo  
finansow e nie z refo rm ują  swej działa l­
ności, to wszelkie wysiiui łudzi dobrej 
woli w ty m  k ierunku , by włościanom 
przyjść z pomocą, są  bezskuteczne.

Aby usunąć  złe, trzeba usunąć  wszel­
kie prawa, k tó re  ograniczają  działanie 
swobodne — pana, czy chłopa, bez 
względu na  jeg o  wyznanie lub narodo­
wość, a wtenczas, jeżeli te p raw a  oto­
czą rów ną opieką wszystkich  obywateli,  
to reszta  s tosunków  ułoży się sam a 
przez się —  p raw em  n a tu ry  ludzkiej, 
wtedy zakw itn ie  spokój i dobrobyt w 
k ra ju

Na razie m y  powinniśm y zająć się 
tymi, co żyją  tylko z zarobków i przyjść 
im z pomocą, lecz nie ty tu łem  d a ro ­
wizny, gdyż „darm ocha"  tylko dem o­
ralizuje m dzi, ale obm yślić sposób s t a ­
łego zarobku na  czus jes ienny  i zim o­
wy, a darowizny udzielać tylko bie­
dnym  s ie ro tom  lub wdowom obarczo­
nym drobnem i dziećmi, ale nie poprze­
staw ać  na  radach  i projektach, lecz 
myśl wprowadzić w życie, gdyż w len  
sposób postępek  nasz będzie chrześci­
jański, a powtóre, pomimo wielu już 
dowodów z naszej s l iony , jeszcze jeden 
dowód dam y ludowi biednem u naszej 
dobrej woli i poczucia obowiązku.

Tanie j e s t  moje zapa tryw an ie  ch łop­
skie, a może ktoś ma in n y  lepszy spo ­
sób wyjścia z tej gm atw an in y ,  to daj 
Boże wprowadzić go w życie ja k  n a j ­
prędzej.

Jan Kołodziejczyk.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów .)

— Na dachu wagonu. Wczoraj w nocy na 
stacyi Zulany na dacliu jedncKo /, wagonów 
pociągu pasażerskiego N r 17, idącego , K ijowa 
spostrzeżono człowieka. Zarząd stacji natych­
miast zatelegrafował o tem do Bojarki. w której 
nieznajomego zdjęto z dachu. Przy rewizyi oso­
bistej znaleziono u zaaresztowanego nóż liń ­
ski.

-  Pożar teatru kolejowego. W e  ezunnek
wioczorcm w parku przy stacyi «HoUa» Pol.-Zarh. 
kolei żelaznej spłonął kolejowy teatr z dwiema 
przylcgąjącemi altankami. .Straty wyuo zą 3.000 
rubli.

— Biała Cerkiew. Widmo cholery ożywiło we­
dług inform acji cKi.|. Myśli--, działalność miej- 
sc.owcj komisyi sanitarnej. Dotychczas działal­
ność U  wyraziła się wprawdzie w drałowanych
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prze;frogadi i radach, udzielanych ludaości.przp? 
ilra Pargamina. Mało io wpływa na lud luiej- 
t ly , który w dalszym ciągu używa na kawonach 
i innych owocach dn.ść podejrzanej _ świożoici. 
Sporo strachu napędziła wszystkim śmierć wło­
ścianina Mraczewskicgo, którego choroba nosiła 
wszelkie,Puchy cholery; do chwili wszakże zana­
lizowania wydzielin zmarłego mówić o cholerze, 
,iest niecu przedwczesnem. N a  oMutnicm posie­
dzeniu komisya sanitarna wypracowała* szczegó­
łowy program walki z cholerą. N a  następne ze­
branie zaproszono zostaną osoby, które by czcm- 
In lw ick  przyjść mogły w tej watce z pomocą.

- w Berdyczowie na doroczneiu posiedzeniu 
k-Jinitdtu powiatowego do spraw gospodarki ziem­
skiej przyjęty został budżet na r. ltHto w kwocie 
170,1 IV rb.‘ ‘MecherzyniecJta szkoła rolnicza o- 
trzymywać ma, według lego budżetu, subsydyum 
roczne w sumie r!j. ćwoou. ólinisteisiuo rolni­
ctwa daje od siebie na te szkołę 1.30# rb. Oprócz 
lęguj.dańo jej jeszcze 35,5 dziesięciu ziemi. Na 
budowę i rzuć li nowych szkól ministeryaluy ;h 
wyasygnowano 10,000 rh. W  Machiićwce— 5,000 
rb., w Szyrmowie—tj.OOu rh. i yv Dziuńkowie — 
,1,1)00 rb. ‘ N a szkoły paraiialne komitet wyt y- 
uiiowal-zam iast żądanych (W,470 il>. 50 kop — 
-'(.770 rh., uważając sumo tę za zupełnie wystar­
czająca. tembardz.ej. żc wiuściunic wolą . szkoły 
ministeryalne i chętniej urn dzieci swoje posy- 
IpjT

~  Czehryn. Jeden z w iężuiów. pragnąc ur.er ,  
wszedł nad ranem na dacii więzienia, skąd za­
mierzał spuścić się niepostrzeżenie. SirażniK za­
uważył to i zawołał na więźnia, żeby złazi!. Gdy 
i r,n nie usłucnal. sirazuik wystrzelił. Ku la ira 
Wiit więźnia w biodro, raniąc błonę brzuszną 
W  ciągi; dwóch godzin więzień życie żakończył

- \\j i niu 17 b. m. odbyty się w bzelirynin 
wybory prezydenta miasta członków rady. Na 
prezydenta haloiowani byli p | . Ropaiun i l.do- 
ro*.v.* Oba; otrzymali pc i ł  głosów wyborczycli.

Z Podola donoszą, ze podczas sesyi kamic 
nibekiogo sadu okręgowego w Kamieńcu od dn. 
10 do 15 września r. L. iozpatrywa.ityeh bi dzie 
-1 spraw kiyminaluycb.

- W  Brńclawin w dn. 3 września tuzpoc/y 
uaja się posiedzenia czasowego oddziału kamie­
nieckiego sądu okręgowego. Sądzone będą 23 
sprawy kryminalne.

Liuberr.ntof puduloki X. Lyk-r powrócił juz 
z urlopu du Kamieńca.

Z Bałty donoszą, ze od czasu otwarcia ko­
m isji rolnych, właściciele ziemscy wystawili na 
sprzedaż :(o majątków, obszaru 27.430 dziesięcin 
ziemi.

—  Kużmińce tpow. muliylcwskiego). Koro 
spondent cPodolii > donosi o okropuem pijaństwie 
ja kii panuje w Kużmińcat h. Jedua wies posia­
da do 30 szynków, gdzie sprzedaż trunków od­
bywa się  bezusianiiie. Awantury i wybryki pi 
jaków przechodzą wszelkie granice. Niedawno 
dwóch włościan ^postanowiło zamienię się ż.oua- 
n.i. U m o w ę  zawarto w jednym z szynków i da­
no  do podmisanfa miejscowemu staruscie. bakt 
t łu  świadczy aż nadto debrze o tein, jak władzo 
miejscowo czuwają nad porządkiem i moralnością 
ludu...

Biura notaryalne. Ministerstwo sprawie 
illiwośti pozwoliło, jak donosi cW iesln ik  \\oł.», 
otworzyć w wielu wsiach i osadach fabrycznych 
l.iura liuiaryalmt. (łubeniatorzy otrzymali, sku­
tkiem togi), polecenie- dopomagania w organizo­
waniu takich biur, któie prowadzone będą przez 
osoby, mające do tego prawo. Zawieranie umów, 
kontraktów, wyjaśnienie artykułów prawa ■-wszy­
stko te będzie należało do imtaryusża włościan 
-kiego.

—  Pożar. W  dn. 1 b. m. we wsi singurach 
j.iuw. żytomierskiego spaliły się. skutkiem pod; 
palenia przez. P.. dwie sterty zboża pszenicy l 
jedna żyta, należące do Jwaukowskicj eukrowo;, 
n ubezpieczono na 4,‘iuu rb. i| warszawskim  
T-wie. P., pracownik ęukruwni łwańkowskiej 
podpalił zboże z zamiarom otrzymania sumy ubez,- 
pieczcniowej, ponieważ zboże było bardzo manie 
Podpalacza aresztowano i oddano ręce sędzio- 
go.śledczego VII-go rewiru pow. żytomierskiego,

Napad. BerJsczowski sprawuik powiało 
wy zawiadomił gubernatora kijowskiego, że na 
trakcie do staeyi Zarudyuicc, o pół wiorsty od 
wsi Zarudyń. trzccli złoczyńców ograbiło 6 po­
dróżnych, jadących do Ru/.yna Rabusie zabrali 
300 rb. i uciekli. Jako  po.lojrżanych, zaareszto­
wano mieszczan K o m u n a  i Jana Nalneheckiego,

•— Odmowa (luberuialna koni.syjt du spraw 
miejskich nie zatwierdziła uchwały buinaiiskiej 
lady miejskiej w sprawie wydaniu gratyfikacji 
w sumio> 2.41 tO rb. prezydentowi miasta Logo 
w niskiemu. Odmowa jest tein motywowana, ze 
podczas dcbalów nad tą kwestyą w sali patuszo 
woj znajdował się sam Logowiński, który udzie 
lał' przychyln|ch dla siebie wyjaśnień. Oprócz, 
lego uchwala ow ajest jeszcze z icgo względu 
nieprawną, ze w myśl ari. 9, dodatku do art. 140 
przepisów miejskich, układ mii dodatkowego bu­
dżetu, dozuolonem jest tylko w ra-ie konieczno­
ści zaspokojenia potrzeb, nioprzewidywanych przy 
układaniu budżetu, tymczasem gratyfikacja pre­
zydenta miasta do takicli potrzeb zaliczoną być 
nie może.

Wybory do Dumy państwowej.
— Torminy~wyborcze dla gub. kijów 

skiej. T erm in  zjazdów pełnom ocników 
od giuin, pełnom ocników od robo tn i­
ków i przygotow awczego zjazdu d ro ­
bnych właścicieli z iem skich  został n a ­
znaczony na  d. II wiześnia. Zjazdy 
powiatowe w iększych właścicieli z iem ­
skich  odbędą sit} d. 23 września.

— Termin składania deklaracyi wy­
borczych. Dziś up ływ a te rm in  skłuuJ- 
nia deklaracyi wyborczych od osób, 
urzeczyw istn iających swe praw a w ybor­
cze d rogą  zgłoszenia. Od ju t r a  do d. 
ł w rześnia wszystkie  deklaracye będą 
odsyłane do rozporządzenia kom isyi do 
spraw  wyborczych. W  dniu  wczoraj­
szym złożono 8 deklaracyi od osób 
nieopłacającycb podatku  m ieszkanio­
wego.

— Z komisyi guberniainej do spraw 
wyborczych, W  poniedziałei d. 27 b. m. 
odbt-dzic sit} pierwsze posiedzenie k o ­
m is j i  gubernia inej do spraw  w ybor­
czych.

— W sprawie nieprawidłowego ozna­
czania narodowości. G ubernator kijow ­
ski rozesłał do zarządów ziem skich  
okólnik następującej treści: „Do m in i­
s te rs tw a  spraw  w ew nętrznych  napły­
w ają sk a rg i  na  n ieprawidłowe określe­
nie narodowości w  l is tach  wyborców. 
W sk u tek  o trzym anych  przezemnie w 
tej sprawie wskazówek od m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych , upraszam  powia­
towe zarządy do spraw  gospodarki 
ziemskiej i zarządy miejskie d la  u su ­
n ięcia jukichbądź nieporozumień, n a ­
ty c h m ia s t  j a k  m ożna najściślej sp raw ­
dzić, czy każdy praw yborca  należy do 
narodowości, oznaczonej w lis tach  pra- 
wyborczych. O spostrzeżonych zaś om ył­
k ach  natychmiasL zawiadomić oanośne 
komisye do sp raw  wyborczych, dla 
sprostowaniu  błędów w drudze kontroli. 
Do niniejszego dodaję, że w razie j a ­
k ichkolw iek wątpliwości co do narodo­
wości praw yborcy, należy ją  wyjaśniać 
d rogą  zbadania jogo dokum entów  lub 
za pośrednic tw em  policyi. O w ykona­
n iu  niniejszego proszę m ię  niezwłocznie 
zawiadomić ze wskazaniem, ile znale­
ziono o ru jłek  w oznaczaniu narodowości 
w listach prawyborczych.

— Posiedzenie guberniainej komisyi do 
spraw wyborów do Dumy państwowej. 
Du. 27 b. m. w lokalu sądu  okręgo­
wego odbędzie się pierwsze posiedze­
nie gubern ia inej komisyi wyborczej.

Do składu komisyi owej, oprócz daw ­
nych  członków, weszli: s ta ły  członek 
gubern ia inej kom isyi do spraw  m iej­
skich W. Jaroszewski i s ta rszy  radca  
zarządu gubern ia lnego  D. Nawrocki.

K R O N I K A .

 ST---
—  Wydział wioślarski P. T. 6. urzą­

dza ju tro  d. 20 b. m. t, j. w niedzielę 
zwykłą wycieczkę na łodziach w górę 
rzeki.

W yjazd o godz. 8 rano.
— Wyścigi cyklistów. W niedzielę 

d. 20 1). m., a następnie 30 b. ni. i 2 
września odbędą się trzydniowe w yści­
gi na torze kijowskiego" Tow arzystw a 
cyklistów ?, udziałom zaproszonych 
jeźdźców z Królestw a i Cesarstw a.

Pomiędzy innym i przyjechali pp.: 
Weiss (stayer) i T kaczyk  (lotny)
W arszawy, Sicdow (stayer) z Odesy, 
oraz motocykliści: Szadkow ski i P io­
trowski z W arszawy i S lusarenko z 
OJcsy.

Interesująco zapowiada się waika 
trzech motocyklów o sile 0 H. P., g d y  
dotąd staw ano przeważnie tylko na 
motocyklach o sile od 2 — 3 H. P.

— Czwartkowe posiedzenia rady miej 
skiej upłynęło na napaściach na  prasę, 
miejscową. Gazety miejscowe, oprócz 
„K ijew lanina" zwróciły uw agę na ro 
boty przy sp lao tow aniu  i brukow aniu  
ulepszonym bruk iem  ulicy Meryngow- 
skiej. Roboty te pochłonęły prawie 
całą suinę, w yasygnow aną n a  bruki 
cyrkułu pałacowego, a ze względu na 
mało ożywiony ruch  n a  tej ulicy przy­
niosły pożytek tylko k i lk u  właścicie­
lom domów, a głównie ra d n em u  ir.ia 
s ta  p. Demczence, k tó ry  w ten sposób 
zyskał w sw ym  dom u su te reny . P ro ­
tes t  gazet w ywołał zawieszenie robót 
i oddanie sprawy do decyzyi rady  miej 
skiej. Panow ie radn i  pewnego obozu 
w obronie swego kolegi wygłosili sze 
re g  filipik, zwróconych przeciw prasie . 
Mimo to, w iększością głosów postano­
wiono w yjechać n a  miejsce robót, aby 
przekonać się o ich celowości.

—  0 VI te gimn&zyum. M ieszkańcy 
Priorki, Kuroniówki, Ju rk o w icy ,  Syreu  
i Łukianów ki (przedm ieść kijowskich; 
zwrócili się do gen .-gubernutora  z pro 
śbą o u lokow anie n o w e g o  , VI g im n a  
zyum  w pobliżu ce rk w i S tego Teo­
dora.

— Dochód brutto kolei Połud.-Zachód 
za czerwiec roku bieżącego wynosi: za 
przewóz ładunków  otrzym ano 3,483,759 
rb., za przewóz pasażerów — 897,850 rb 
z innych  źródeł dochodu— 5(51,285 rb. 
razem  4,942,900 rb. W szystkiego w ro 
ku bieżącym do kasy kolei wpłynęło 
29,189,300 rb.

—  Nominacya. Wczoraj w yjechał z 
Kijowa były pom ocnik  k i jow skiego  g u  
bernia luego in spek to ra  w ięziennego p 
Skerleto, m ianow any  obecnie cherson  
skini gubern ia ]nym  in sp ek to rem  wię 
ziennyui. Miejsce jeg o  obejm ie urzę 
dnik  zarządu więziennego, p. Dołgow 
ski.

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia p. g u b e rn a to ra  11 osób 
zaaresztowanych w m ieszkaniu  p. Ra 
szewskiego, skazanych zostało na 3 mie­
siące v "ęzienia. P an  Raszewski za urzą 
dzenie w swutu m ieszkaniu  nielegalne 
go zebrania  skazany  został na  500 r) 
grzywny

— Skarga właścicieli domów. Gen. 
g u b e rn a to r  Suchom linow  przysłał wczo 
raj guberna to row i k i jo w sk iem u  sk a rg ę  
właścicieli domów cy rk u łu  pioskiego 
na nieoczyszczenie row u Jurkow skiego . 
Naczelnik kra ju  polecił zebrać w tej 
sprawie najszczegółowsze dane.

—  Wypuszczenie na wolność. Wczoraj 
z cyrkułu  starokijow skiego  wypuszczo­
no na wolność s tu d e n ta  politechniki 
Timczenkę, aresztowanego jakoby za 
okazanie pomocy Rainerowi, k tóry  
zbiegł, chcąc un iknąć procesu w s p ra ­
n ie  anarch is tów  rom eńskich .

— Rewizye w księgarniach. Wczoraj 
polieya dokonała rewizyi w k s ięg a r ­
niach: Iw anow a i S-ki (Funduklejow - 
ska  NT 2), Prosianiczenki (Fundukle- 
jo w sk a  Nr 6) i w lilii tejże (W łodzi­
m ierska  N r 52). Skonfiskowano około 
1,000 książek, uznanych przez policyę 
za tendency jne .

—  Prolog dramatu, j a k i  przed paru  
dniam i rozegrał s ię  w W enecyi, m iał 
m iejsce w Kijowie. Raniony* hr. Ko- 
m arow sk i  je s t  Kijowianincm, dobrze 
znanym  w n iek tó rych  sferach. Z d ra ­
m a tem  ty m  związane je s t  nazwisko pani 
T., k tóra wkrótce, po o trzym aniu  for­
m alnego rozwodu, m iała zostać panią 
Kom arowską. P. N aum ow  (sekretarz  
posels tw a w A tenach) był również p re ­
ten d en tem  do ręk i pani T. Na tern 
tle w łaśnie rozegrał się ów dram at 
wenecki.

O S O B I S T E .
— P rzy jechał do Kijowa i zam ie­

szkał w hotelu E urope jsk im  czionek 
Rady państw a  A. Krywoszejew.

— KHA.DZIEŻE. Z numeru iv holem  1-Tau- 
cuJUm , ząjętego przez kupca Balońskicgo Abasa 
Ajwacowa, skradziono oucgdaj 4,500 rb. gotówką  
i za 3,000 rb. kosztowności. Kradzież ta przypi­
sywani* je s t  M ałgorzacie M iclm kow ow ej, znajo­
mej kupca, która w dzień kradzieży wyjechała  
nagle z tegoż samogo hotelu.

Z m ieszkania M ichała Izw iekow a i D. Stor- 
czatow a, przy zaułku Rylskim  Nr 10, skradziouo 
rzeczy za. 300 rub.

— G RABIEŻE. W czwartek około północy 
na Kreszczatiku 4-cli rabusiów napadło na Ja- 
kóba Szytykowa; odebrawszy mu portfel zaczęli 
uciekać. Dwóch napastników schwytano, a le w 
drodze do cyrkułu obaj uciokli.

Tego sam ego wieczoi u około godz. 9-ej trzech 
rabusiów ograbuo opodal cerkwi św . Jerzego  
Aleksandra Androjew a-Andrejew skiego.

N a ul. W olożskiej ograbiono Józefa Holmana. 
Odebrano mu portm onetkę z 55 rb.

— ZABÓJSTW O. W d. 23 b. m. za laskiem  
kadeckim  zabito w colach przypuszczalnie ra­
bunkowych byłego zarządzajnccgo ogrodem Krii- 
gera— Fryderyka Stallita . Sądząc z ran należy  
przypuszczać, że pierwszo wystrzały dane były 
z tyłu, kulo trafiły w nogę \ ręce. Naslępno  
4 Kule trafiły w pierś i spowodowały śmierć. Po­
pełniwszy morderstwo, zabójcy obszukali 'nosze­
nie zmarłego ' niepostrzeżenie uciek li. Zwłoki 
Stallita  znaleźli robotnicy, którzy zawiadomili 
zaraz o tern policyę. Trupa odwieziono do pro- 
sektorynm  przy A leksandrowskim  szpitalu.

— SCHW YTANI ZŁODZIEJE. Jeden z agen­
tów policyi ta jłe j, zauważywszy onegdąj na ul. 
Kurawnjowskiej kilku złodziejów, chciał ich

zaaresztować. <’i wbitgli do Mikołajewskiego 
parku; agent goniąc ich, d:ił dwa iłrza js z re­
wolweru. Dwóch zbiegów zdążyło un.knąć, trze­
ciego, Majewskiego schwytano w parku, czwarty 
zaś, Biełonsow, wpadł db gmachu uniwersytetu 

tu został złapany przez stróża. Obu areszto­
wanych ur.iiąszczouo w cyrkule łybedzkim.

—  K O R Z Y S T A N IE  Ż N A IW N O Ś C I L U D Z ­
K I E J .  W  demu N r 32 przy Zjoź.dzie Andrzc- 
owskim zamieszkał niejaki ‘Paweł Chmielewski, 

pierwszy w Rosyi fniromaula, flzyon unista i ba­
dacz iir.uk tajemnych, który, jak" to głoszą roz­
rzucane świstki, przepowiada przyszłość* zgaduje 
przeszłość. Punie wal. naiwnych nigdy nic brak, 
csalon przyjęć:* tego Ruadncza nauk* jest prze­
pełniony, ‘ ja k  u jak iej znanej znakomitości. 
Dziwnem jest, że podobny wyzysk jest tole­
rowany.

-  P O Ż A R  W  „ N IK 0 L S K 1 E J  S f.O lłÓ D C E  
Wczoraj w biały d^ień wyhucIJ olbrzymi pożar 
w ..Nikolskiej Ślobód<'i;“ . Ogien zniszczył około 
‘ O posesyi, należących do włościan miejscowych 
Przyczyną pożaru było nieostrożne obchi dzenie 
się V. ogni m w Skicpiku Piucliasika. Ogień o 
garną! sąsiednią posesję i szybko zaczął się roz 
szerząc. Dwie miejscowe straże ochotnicze przy 
pomocy pałacowego oddziału straży oraz kijov 
skiej straży ochotniczej stłumiły z nudnością 
ogien. Straty są nader znaczne. Posesje co pra-’ 
wda były ubezpieczone, Jecz i.a lak niewielką 
sumę, ‘i i  pogorzelcy po/.ostati w nędzy. W  ognili 
zgimjło kilkanaMio sztuk bydła, a wielu ludzi 
otrzymało cięższe lub lżejsze oparzenia.

wic/, z. Grodna rb. 2 .- Ju l ia  Czopowska rb. 100.— 
Przez pośrednictwo t Dziennika Kijowskiego? 
Maryn Jowoszewska pani ję k  oka Franciszka 
b. j . — W itold N. rb. 3.— Razem z pnprzedniemi 

ofiarami rb. 436,201 kop. 90.
P iezcs komitetu

L- jankow ski.

żyli:

Teatr i muzyka*
Na-Koncert orkiestry włościańskiej K. 

mysłowskiego.
JSenefis p . K. K a m y  sławskiego.

łf| Karul Namysłowski, j a k o  młody 
i wielce ro ku iacy  m uzyk , osiad ł po 
ukończen iu  k o n se rw a to ry u ra  w a rszaw ­
skiego w rodzinnych C hom ęciskach 
w pow. zam ojskim , gub . lubelskiej.

W  se rcu  ar ty s ty  panow ały  dw a uczu­
cia w niezupełnej pozostające zgodzie 
wrodzone, odziedziczone po p radzia­
dach  przywiązanie d o jzag o n u  ojczyste 
go i głębokie umiłowanie sztuki.

P rag n ąc  pogodzić jedno z d rug iem  
w roku  1881 tworzy on z ‘wlościan- 
sąsiadów n iew ie lką  kapelę, k tó ra  co 
niedziela i święto przygryw a w kościele 
paraftja lnym . S ław a doskonale  zgrane ' 
o rk ies try  szynko przekracza g ran ice  
parafii i ju ż  w roku  18S2 p. K aro’ 
przy jm uje  ze sw ą o rk ie s trą  bezinlere  
sowny udział w koncercie  dobroczyn­
nym  w Zamościu, a w trzy la ta  pó 
żniej k o m ite t  wielkiej W ystaw y  R oln i­
czo-Przemysłowej zap iasza  orkiestro  do 
przygryw ania  w czasie jej trw ania . Tu 
p. N am ysłow ski ze sw ą d rużyną  
p u nk tu  i bez zastrzeżeń zdobywa sym- 
patye publiczności, s ta je  się jej u lu ­
bieńcem  i kom ite t  W y staw y  Ogrodni 
czej, j a k a  się  w tym że roku  odbyła 
dokłada s ta ra ń  aby o rk ies tra  włościan 
s k a  i ua  tej w ystaw ie  przygrywała.

Odtąd p. N am ysłow sk i ze sw ą d ru  
żyną co roku  w yrusza  z Chomęcislc 
i zwiedza po kolei w szystkie  m ias ta  
Królestwa, a w czasie k iedy  słowo poi 
skic n a  Litwie i Rusi ,było zabronione 
zwiedza i główniejsze m ias ta  tych pro 
wincyi — bo zapuszcza zagony i dalw 
w głąb Rosyi niosąc p iękno  polskie 
pieśni.

Kijów, dzisiejszy b en e lisan t  odwie 
d.rił po raz p ierw szy  la t  tem u  z pięć 
a polem po raz drugi by! w roku  1905 
Dziś gości u n as  po raz trzeci.

P ra sa  ro sy jska  (polskiej w tedy  nie 
było w Kijowie) przyjęła drużynę  m u 
zyczną sym patycznie i z uznaniem  
nie chciano tylko wierzyć, że członko 
wie orkiestry  acz noszą chłopskie suk  
many, są  w istocie włościanami. W  sa  
mej j e d n a k  rzeczy za wyłączeniem 
dwóch synów d yrek to ra  i p. Kwiatko 
w skiego, jego kuzyna, wszyscy artyści 
są nie tylko pochodzenia włościańskie 
go ale, co niemniej cha rak te ry s ty czn e  
wszyscy są  uczniam i dyrek to ra

Oceniając działalność p. Karola Na 
m ysłow skiego  nie podobna go mierzyć 
zwykłą m ia rą  przedsiębiorcy dy rek to ra  
wędrownej ork iestry , należy go trakto 
wać jako ideowca, k tóry  p ierwszy po 
kazał j a k  m elodye ludow e oddają dzie 
ci tegoż ludu, j a k  pieśń polską poisk 
lud pojmuje.

Tu w Kijowie byfnóśc orkiestry  wio 
ściańskiej raa doniosłe d la  nas  znaczę 
nie. P. Namysłow ski uicazał nam  całe 
bogactwo polskich narodowych meio 
dyi, n ieste ty  nieznanych tu ta j  nie tył 
ko szerszej publiczności, ale obcych  na 
wet zawodowym  m uzykom .

Dość powiedzieć, że na tę  okoliczność 
zwróciła podobno uw agę in s ty tu c ja  d 
tego pow ołana—sekeya m uzyczna Po 
Tow. Miłośników sztuki i zamierza pod 
jąć  akcyę, aby liczni nauczyciele m u  
zyki Polacy ćwiczyli swych uczni Pc 
laków przedewszystkiem  n a  melodyac' 
polskich, w łaściw ych, bo niemal wro 
dzonych, duszy  naszej dziatwy, a 
zasługa i try u m f nie mały.

W czw artkow ym  koncercie przedsta 
wił się n am  szanow ny benefisan t jako  
kompozytor i d y rygen t.  J a k o  kom po­
zytor p. K. N am ysłow ski j e s t  sk rzę­
tnym i zamiłowanym  zbieraczem  ro ­
dzim ych m otyw ów  ludowych, z k tó ­
rych i na  tle k tó rych  układa sw e u- 
twory. A każda kompozycya p. N a ­
mysłowskiego odznacza śię a r ty s ty ­
cznym  sm ak iem  i w łaściw ym  jęd rn y m  
kolorytem  ludowym  i c h a rak te ry s ty ­
czną, choć oryginalną, ins trum entacyą .

Jak o  d y ry g en t  benefisan t j a k  zw y­
kłe prowadził o rk ies trę  z nieporów naną 
werwą, energicznie i we w łaśc iw ym  te m ­
p ie—czuć było, że ork iestra  żyje ru  
cham i b a tu ty  dyrek to ra .

Publiczność zebrała  się t łum nie , bc- 
n e f isan ta  przyjm ow ano serdecznie i 
ęwacyjuie, m ie szczędząc oklasków i 
kwiatów . Złożono też dary  p am ią tko ­
we od Tow. Cyklistów i oa publiczno­
ści. D ar  ud publiczności nosi w łaści­
wy nadpis: „Krzewicielowi polskiej p ie­
śni —Kijowianie

T. M S.

W Ue.d -Iceyi t Dziennika KyorMkic-goj zR>-

Na ubogich:
Pp.-. Eupenir. Z a łu sk i rb. 3., Henryka Pud­

łowska rh. 2, K. W. rb. 5, N . N . rb. lO. D. ru. 
1.—Razem rb. 21.

Ostatnie wiadomości.
Sejm pruski, w ed ług  doniesienia 

Dziennika P oznańsk iego" ,  zwołany be- 
dzie >dopiero w styczniu  1908 roku, 
a nie w listopadzie, j a k  zamierzano, a 
o z powodu nie wy kończenia projektów 

rządow ych.
Echa zabójstwa wielkiego wezyra per­

skiego. W brew  przewidywaniom , po­
mimo zabójstwa wielkiego wezyra, p a ­
nuje w P ersy i  spokój Zabójca, k tó ry  
się zastrzelił, był P ersem  i należał do 
rewolucyjnego s tow arzyszenia . W o 
stutnich czasach m ieszkał w Laku. 
Jednego  ze spraw ców  zabójs tw a ujęto.

2aburzenia w San Francisco. Z San 
Francisco donoszą, że w czasie pocho­
du, urządzonego przez towarzystwo r ę ­
kodzielnicze, przyszło do poważnych 
zaburzeń. Z aatakow ano  w agon  t r a m ­
wajowy, k tóry  przerwał pochód. S łu ­
żba tram w ajow a zm uszona była użyć 
broni, przyezem  dw ie  osoby zostały 
ranione. Zaw ezwana polieya i s traż  
ogniow a przywróciła porządek.

Traktat angielsko-rosyjski. Ze źródła 
oficyalnego donoszą, że t r a k ta t  an g ie l ­
sko-rosyjski odr.osi się do P e rsy i ,  Af­
g an is tan u  i T ybetu . Ogłoszenie po ­
szczególnych punk tów  t ra k ta tu  m a  na 
s iąpić przy końcu  września.

Rozruchy w Korei. K rw aw e rozru 
chy  w Korei przeciw jap o ń sk im  urzę 
d n ik o m  w zm agają  się. W ostatn ich  
dniach  zam ordow ano  50 Japończyków . 
Wiele wsi zostało spalonych przez Ko­
reańczyków. O dkryto  wielkie sprzysię- 
żenie.

Sprawa marokańska. Na h iszpań ­
skiej radzie m in is tró w  postanowiono, 
że H iszpania bezw arunkow o nie podej 
mie ofensywy przeciw M arokku, jeśli 
s am a  do tego nie będzie wyzwana, 
F rancuzi więc nic m o g ą  liczyć na  po 
moc Hiszpanii.

Z powodu nadchodzącej jesieni, a z 
nią częstych burz n a  morzu, zachodzi 
trudność u trzy m a n ia  okrę tów  wojen­
nych  na zachudniem  w ybrzeżu  Marok- 
ka, n iem a ta m  bow iem  portów. P o ­
dobno Casablanca m a  być obwarowaną 
aby wojska mogły się tani u trzym ać 
bez pomocy okrętów'.

Muley i ła f id  w proklam aeyi w zyw a  
Krajowców, aby  nie atakowali Casa 
blanca, lecz cofnąwszy s ię  w g łąb  k ra  
ju ,  trzymali w pogotowiu wojska, któ 
ry m  obiecuje żołd.

Do p ism  parysk ich  telegrafu ją  z Tan 
geru , żc w szystkie szczepy gó rsk ie  
złączyły się z Rajsuhm , k tórego  siły 
wzrastają.

„W ien e r  Allg. Zcg.“ donosi z T an  
g eru ,  że su ł tan  A bdul Azis m a  zam iar 
zwrócić się do mocarstw ' z p rośbą  o 
wzięcio go w obronę. Równocześnie 
je d n a k  p ragn ie  su ł tan  oświadczyć, że 
będzie korzys ta ł  z pom ocy wojskowe 
wyłącznie F rancy i  i Hiszpanii.

Gdyby su ł tan  A bdul Azis zam iar 
swój urzeczyw istnił ,  stworzyłoby się w 
Marokku, pewnego rodzaju nowe poło 
żenie: mianowicie, tak a  decyzya sul 
tana  rów nałaby się zrezygnow aniu Ma 
rokka  z sam oistnego  państw ow ego s ta  
nowiska, m usiałby też su ł tan  znacznie 
rozszerzyć uchwały konferencyi w Al 
geciras, g d y b y  chciał F ran cy i  i Hisz 
panii przyznać większe prawa, aniżel 
im przyznają  uchw ały  tej konfe 
rencyi,

W  P ary żu ,  m im o urzędow ych, za 
przeczeń, u trzym uje  się pogłosko, że 
wojska francusk ie  w M arokku zostaną 
w najbliższych dniach w y d a tn ie  w m m  
cnione now ym i posiłkami.

Telegram y.

to

O F I A R Y .

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
w Kijowie:

Do k o w u ela  budowy now ego kościoła (ul. 
Prurezna N r 13), za czas od dnia 10 po do 
dnia 24-kd sierpnia r. b. wpłyn^łj następujące 
ofiary: Uczennica szkoły hr. P later iv W arszawie 
Julia. Brokowska z Równego rb. 3. — Ambrożc-

O łrzy m a n e  6. 2 4  sierpn i**.
(Ud w łasnych  korespondentów .)

Warszawa — Celem u tru d n ien ia  za 
k ładan ia  now ych tow arzystw  w Kió 
lestwie gen e ia ł-g u b ern a to r  polecił prze­
dłużyć te rm in  reges tracy i zam ias t  j e ­
dnego do dwóch miesięcy.

W Sosnowcu zam ordow ano s k ry to ­
bójczo inżyn ie ra  kopalni „R enard"  T a ­
deusza W iśniew skiego .

(Od A gencyi Petersbursk ie j.)
Petersburg.— N a uroczystość poświę- 

ceuia pom nika  wyjechali do Sofii u- 
Gzestmcy w ojny  z roku  1878 z W iel­
kim  Księciem W łodzim ierzem  A leksan­
drowiczem na czele. F azem  z Jego  
W ysokością wyjechali Wielka Księżna 
Marya Paw łówna i W ielk i Książę An­
drzej syn Włodzimierza.

Petersburg.— Komisya przeciwdżurao- 
wa zawiadamia, że w Sam arze dnia 21 
s ierpnia zachorowały na cholerę trzy 
osoby i zm arły  tak*.e 3; w g u b e rn i i  za ­
chorowało 15, zm arło— 7. W  A stra -  
cnan iu  zachorowało dn ia  22 sierpnia 
34 osób, zmarło — 51, W' gubernii  za 
chorowało 51, zmarło—41. W S a ra to ­
wie dnia 21 sierpnia zachorowało 3 o- 
soby, zm arła  1. W  Gary cynie zacho­
rowało 21 osób, zmarło 8, w  gubernii 
s tw ierdzono 7 wypadków zasłabnięciu 
na cholerę, z tych 3 n a  przyjezdnym 
s ta tk u  parowym. W  Niżnim-Nowogro 
dzio d n ia  21 s ierpnia zachorowało 6 
osób, zmarło 3. W  gubern ii  symbir- 
skiej d. 21 s ierpnia s tw ierdzono jeden  
wypadek zasłabnięcia  n a  cholerę.

Wilno.— Dnia 22 s ie rpn ia  o dziew ią­
tej godzinie wieczorem, w pobliżu ko­
szar, w zaułku Nikołajewskim zastrze-

ono polieyanta. Podczas pościgu r a ­
niono jednego żołnierza, d ru g i  został 

onluzyowany. N astępnie  złoczvńca 
krył sio w c iem nym  zaułku. Tutaj 

ran ien i zostali kom isarz Tarasewicz, 
rew irow y i stójkowy.

Nizni-Nowogród.—  Spalił się dach Ha 
włodzimierskiej szkole realnej.  Woda 
zniszczyła podłogę i książki. S tra ty  
wynoszą do stu  tysięcy rubli.

Rostow nad Donem. —  W ogrodzie 
Czernopowa bom ba w ybucn ła  w n a s tę ­
pujących okolicznościach: Sześciu lu ­
dzi wchodziło po pochołości góry  z 
dwom a bom bam i. Jeden  z n ich  potknął 
się i upadł; bom ba wybuchła; siła w y ­
buchu  spowodowała eksplozyę d iugie j  
bomby. * W szyscy sześciu zostali rozer­
wani.

Warszawa.—N a rozkaz generał-guber- 
na to ra  zawieszono działa lność wszy­
stk ich  towarzystw' g im nastycznych .

Gdesa. — W ieczorem  na n iek tórycn  
ulicach usiłowano wywoła* rozruchy, 
połączone zc s trzelaniną i biciem. Ra- 
piono dwie osoby. Polieya położyła 
kres rozruchom; raniono 8 osób.

Eiizawetpol.—G eneral-gubernator na- 
ożył n a  czas t rw an ia  s tan u  wojennego 

sek w es tr  na 78 domów, z któryeti an, 
IG sierpnia  s trze lano  ao k o n d u k tu  po­
grzebowego. W dom ach tych rozkw a­
terow ano wojsko. W m ieście panuje 
spokój.

Zarajsk.— Z więzienia w ran n y ch  g o ­
dzinach zbiegło trzech więźniów. Pod 
czas pościgu dw'óch z n ich  zabito, trze 
c-iego ciężko raniono.

Perm.— W zakładzie przemysłowym 
Nadieżdyńskim , pow iatu  w ierchotur 
skiego, w lokalu zakładu zabici zos ta­
li dyrektor Prachow  i zarządzający wy 
działem gospodarczym , Spic.yo. W  pow. 
kam yszłowskim  ujęto czterech rabusiów , 
ctórzy dopuścili się grab ieży  w pokie- 
w sk im  zakładzie przem ysłow ym  J e ­
dnego  z grabieżców  przy aresztow aniu  
raniono śmierteln ie . Odebrano trzy 
m auzery, bombo i pew ną część p ien ię  
dzy.

Kamieniec.—Na w yborach do rady 
miejskiej w ybrano 39 ciu mieszczan 
przeważnie stronn ików  prawicy. W szy­
scy  poprzedni rad n i  zostali przegłoso 
wani.

Czerniiiów.— W osadzie Czurowieżach 
dokonano na stójkowego napadu, który 
przy pomocy innego polic ra n ta  zos ta : 
odbity. Jed n e g o  n ap a s tn ik a  raniono 
i aresztowano.

Ekaterynburg. — Ujęto m ordercę  ro t­
m istrza Pyszkina. J e s t  on m ieszk ań ­
cem tutejszym .

Tuła. — T ym czasow y oddział rady  
B anku  w łościańskiego  zatwierdził p la­
ny  łikwidacyi 30 m ajątków , rozległości 
21 tysięcy dziesięcin, podzielonych prze 
ważnie n a  działy pod futory.

Witebsk.— Miasto zorganizowało robo 
ty  d la  pozbawionych pracy.

Poniewież.— Otwarto  m iejskie girnna- 
zyum  żeńskie.

Kutais. — N a stacyi K utais  ujęto za­
bójcę Papczadzego, który' uciek ł z wię 
zienia. J e s t  to towarzysz znanego roz 
bójnika Merwiludzego, zabitego w chwii 
aresztowania.

Siedlce.— Episkop E ulogiusz  poświę­
cił nową cerkiew we wsi Zaołocin, w 
powiecio bialskim.

Noworosyjsk. — Dwóch złoczyńców 
ograbiło na 400 rubli k an to r  m ają tku  
apanażowego A brau  Diurso.

Koslroma. —  N a ra d n y c h  z iem sk ich  
od właścicieli wielkiej posiadłości z iem ­
skiej wybrano 5-ciu um iarkow anych .

Samara. — W biały dzień  spalił  się 
z końm i ca ły  tabór tram w a jó w  k o n ­
nych.

Elizawetgrad. — W m iasteczku  Złoto- 
polu do m ieszkania  d rog is ty  B r y k  
przybył pew ien złoczyńca z żądaniem  
pieniędzy. Bryl wystrzelił doń z r e ­
wolweru, lecz chy UJ. Złoczyńca r z u ­
cił się do ucieczki, lecz został złapany 
przez t łnm  i dotkliw ie pooity. W kil­
ka  dni potem  nagle  wybuchł pożar w 
składzie aptecznym , należącym do B ry­
la. Skład  spłonął doszczętnie. P rzy ­
czyną pożaru  zapewne było podpalenie. 
W dniu  23 s ie rpn ia  dano k ilka  s t rza ­
łów' do Bryla, g d y  ten przechodził u li­
cą, lecz żadna z ku l nie trafiła go.

Tyflis. — Podczas rewizyi, d o k o n a ­
nej w n iektórych dom ach  przy ulicy 
Okojewskiej, znaleziono rewolwery, 
m auzery i w orek z nabojam i; k i lka  
osób aresztowano.

Tyflis. —  W  dn. 23 s ie rpn ia  wieczo­
rem  niew iadom i złoczyńcy zabili w 
t ram w a ju  kon d u k to ra  kolei Z ak au k a­
skiej, k tóry  spieszył n a  dworzec.

Balta. —  \V pow. olgopulskiirt spali­
ła się wieś Krywieckoje; pozostało za ­
ledwie k ilkń cha łup .  W  ogu iu  zginął 
chłopiec.

og rom ny  pożar. Ogień opanował k u ­
ca domów. Do gaszen ia  pożaru  w e­
zwano cały  pułk  saperów.

Tanger.— W ediug  wiadomości z Fezu, 
ulemi zebrawszy się na  rozkaz su ł tan a  
la  narad ę  oświadczyn, ze uie widzą 
potrzeby ogłoszenia wojny św iętej,  
'd y ż  francuzi nie ta rgnę li  się n a  isla- 
mizm. Orzeczenie to znajduje się w 
sprzeczności z decyzyą Muley-Hafida, 
ctóry wypowiedział się za  ogłoszeniem 
w ojny świętej.

Konstantynopol.—N a w yspie Mi ty lin. 
zanotowano podejrzany w y p a d ek  zasła­
bnięcia n a  dżumę.

Clirystyania.—N ajjaśnie jsza Pani,  Ma­
ry a  Teodorówna w yjechała o godzinie 
czwartej po połudn iu  ja c h te m  „P o la r- 
n a ja  Zwiezda" do Kopenhagi, dokąd 
rów nież  o g. szóstej jach tem  „W ikto- 
ry a  i A lber t"  w yjechała  królow a a n ­
gielska, A leksandra . Przed odjazdem 
na „Połarnoj Zwiezdie" podano śn ia ­
danie, n a  k tó rem  były obecne królow a 
A leksandra , księżn iczka W iktorya , k ró ­
lowa n o rP esk a ,  oraz członkowie m is j i  
rosyjskiej i duńskiej.

Karlsbad (Ag. Cor. B.).—Na zuprosi- 
ny króla  E d w ard a  m in is te r  sp raw  za­
g ran icznych  Izwolski wyjechał do 
Maryeribadu

Konstantynopol (Ag Cor. Biuro).— W e­
dług  zapewnień Porty, Rosy a, Niemcy 
i F ran cy a  dały już przychylną odpo­
wiedź z powodu p ro tes tu  Porty  przeciw 
zaliczeniu Turcyi do g ru p y  państw  d ru ­
gorzędnych na  s ta łym  sądzie roz jem ­
czym w Haadze.

Paryż (.Ag. Havasa). — W edług  in- 
formacyi , ,Tem ps“ do San SebasLianu 
przybył am b asad o r  francusk i  w Mk- 
rokko R eg n au t  i naradzał się z m in i­
s trem  spraw  zagr. i posłem francusk im  
w M adrycie Revuilem.

Waszyngton (Ag. Reutera).— Zaprze­
czając wiadomościom dzienn ika rsk im  
o projektowar.em  tworzeniu  drugiej 
eskadry  oceanu A tlantyckiego, d e p a r ta ­
m en t m aryna rk i  oświadcza, że zam iaru  
takiego nie było. Rząd cop raw da  m a 
zam iar zwiększenie ilości pancerników  
eskadry  a tlantyckiej do 28, nie zam ie­
rza wszakże pozostaw iać n a  stałe nu 
Ouceanie Spokjnym , dążącej tam  esk a­
dry.

Szanchaj. — Na projektowanej n a ra ­
dzie w Pekin ie ,  dokąd  wyjechał wice­
król Tsan-tsy-tun , m ają  być rozstrzy­
g n ię te  najw ażniejsze sp raw y z zak resu  
poli tyk i w ew nętrznej i zagran iczne ' 
Między spraw am i, dotyczącem i polityki 
zagranicznej, poruszona będzie także 
kw estya  położenia politycznego Chin w 
zależności od o ds ta tn ich  t rak ta tó w  za­
wartych przez cz te ry  naj większo m o ­
cars tw a

Paryż (Ag. HuVasa).—Po ukończonej 
naradzie z m in is t ra m i w o jny  i m a ry ­
nark i C lem enceau oświadczył, że obe­
cny s tan  rzeczy w M azaganic nosi c h a ­
ra k te r  norm alny . W krótce do Casa­
b lanca przywiezione zostaną balony. 
Teraz ju ż  m ożna rozpocząć werbowaniu 
m arokańczyków , gotow ych służyć pod 
k ie runk iem  in s tru k to ró w  europejsk ich . 
P ichon i m in is ie r  m a ry n a ra i  Thomson, 
również optym istycznie zapa tru je  się 
na  sp raw y w Muzaganie. W edług  icii 
słów, rząd  dołoży w szystkich  s ta rań ,  
ażeby nie potrzeba było w ysyła ć  w ojsk  
do M azaganu

Londyn (Ag. R eutera).—W  Zachodniej 
Anglii ,  sk u tk iem  nieurodzaju  kartof li ,  
zachodzi obaw a głodu .

Karlsbad (Ud kores. wł.). — M in iste r  
sp raw  zagran icznych  Izwolski, zapro­
szony został w d n iu  23 s ie rpn ia  przez 
króla E d w a rd a  n a  śn iadan ie  do Ma- 
ryenbadu , dokąd  m in is te r  udał się 
au tom obilem  w tow arzystw ie  hr.  Pad 
lena. Po śn iad an iu  kró l rozm aw iał z 
m in is trem  na wolności. T reść  podpi­
sanej w P e te r sb u rg u  konw ency i zos ta ­
nie ogłoszoną po ra ty f ikacy i  takowej, 
ale i te raz  m ożna  tw ierdz ić ,  że nie 
wywoła ona n iezadow olenia ze s t ro n y  
państw

Po skończonej k u  racy i Izwolski wy- 
jedz ie  do W iednia , gdzie zostanie p rzy ­
ję ty m  przez Cesarza i zobaczy s ię  z 
baronem  A ereu thaiem .

Maryenbad (Ag. Cor. Biuro). —  Król 
E dw ard  obdarzył m in is t ra  sp raw  za­
g ran icznych  Izwolskiego wielkim  k rz y ­
żem o rd e ru  „W ik to rya" ,  hr. Pallenowi 
zaś ofiarował krzyż kom andorsk i o rd e ­
ru  „W ik to rya" .  Izwolski m iał kunfe- 
rencyę z posłem ang ie lsk im  w W iedniu  
Goschen’em. W dn . 23 s ie rpn ia  o g. 
4 po południu m in is te r  Izwolski po­
wrócił do Karlsbadu.

Kopenhaga (Ag. Ititzau). —  Na n a r a ­
dzie delegatów  od pracodaw ców  i s t r a j ­
ku jących  już od czterech m iesięcy c ie­
śli doszło do zuDełnego porozumienia. 
Cieślo przystąpili do pracy.

Casabianca (Ag. Reuters). —  K rążo­
w nik  „Gloir" wypłynął na  morze w d. 
23 sierpnia. Na krążow niku  znajdują  
się 3 oadziały leg ionu  cudzoziemskiego. 
D okąd odpłynął k rążow nik, dotychczas
n ie w ia d o m o ,

Paryi (Ag. Het asa). —  Z Casablanca 
donoszą, iż odbyła się u roczystość  na 
cześć poległych podczas ostatn iej bi­
twy Francuzów. G enerał D ru d e  w y ­
głosił mowę, w  k tórej wyraził nadzieję, 
iż k rew  poległych nie została przelana 
napróżno. Ci, w k tórych  obronie prze­
lana zosta ła  krew , w y k ażą  czynami 
swą wdzięczność względem ojczyzny 
i je j  synów. Generał sądzi, iż tzawdzię- 
czając łącznym  działaniom Hiszpanii 
i F rancy i,  wytworzy się now a sy tu acy a  
i da  ona możność w szystk im  p row a­
dzić pracę pokojową.

Ber lin. — W ed łu g  o trzym anych  wia 
d o m o sd  w porcio A n tw erp ii  w ybuch ł

ECHA Z E  SWkJFTJI.

Na zam ku Wolfegg, 
Kosztowne mapy. należącym  do ks.

W ald b u rg  Wolfegg- 
W alusee, znalazł prof. F ischer  w bi­
bliotece dwie m apy kuli ziemskiej; 
w ykonane w ro k u  1607 i 1616. P ie r ­
wsza z nich, k tó ra  d ługo  uchodziła za 
zaginioną, j e s t  dziełem Marcina W ald- 
seemUllera, geo g rafa  w St, Die, w Wo- 
gezacn, a  m a  znaczeni# ppecyalne d la ­
tego, że po raz p ierw szy je s t  n a  niej 
oznaczona A m ery k a  obecną sw oją  n a ­
zwą. Z tysiąca  odbitych  kopii is tnieje 
ju ż  ty lko  ta  jed n a .  Książę W a ld b u rg ,  
za pośrednic tw em  pewnej ks ięgarn i 
am erykańsk ie j ,  żąd a  za te m ap y  
60,000 f. st.

G iałd a p « t« rs b u rs k a .
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Usposol ien ie  z papieram i dywidendowymi 
po ospałym początku ku końcowi g ie łd y  4 e p s u
i więcej ożywiono. Z funduszami i pożyczkami 
promiowomi- spoKojme.
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W pierwszej połowie ubiegłego s tu ­
lecia  żył w Paryżu  pewien L eg ran d ,  z 
zaw odu arch itek ta ,  a z pow ołania dzi­
w ak , kobieciarz i f ig u ra  niejasna, Po­
nieważ dzięki kobietom , L egrand  miał 
s to su n k i  z ca łym  w ysokim  św ia tem  u- 
rzędniczym  Francy i  i dzięki tymże z 
płcią n iewieścią s to sunkom , ła tw o ść  w 
dostaw aniu  najta jn ie jszych  w iadom ości 
i dokum entów , więc in teresow ano  się 
bardzo po jego śm ierci pam ię tn ikam i,  
gdyż  wiedziano, że j e  pisze i że będą 
ciekawe. Obawiano się i w yglądano  
tych  pam iętn ików  napróżno: po ś m ie r ­
ci L e g ra n d a  pam iętników nie znaleziono.

Ale za to znaleziono czterdzieści dwa 
tom y jak iegoś  ta jem niczego dzieła, pi­
sanego znakam i nieznanym i nikom u 
i m ającego cechę dzieła waryata . Za­
kw alifikow ano to dzieło, jako książkę 
7. k luczem  (L irre  h clefi i s tarano  się 
napróżno odczytać. Znawcy pism a k lu ­
czow ego  P ru j  on i M-mselet opisali to

dzieło w swych no ta lkach , ale w sk a ­
zówek do odczytan ia  jego nie podali.

N a to, aby mmć pojęcie, jak umiał 
u k ryć  w znakach  ta jem niczych treść 
dzieła dziwaczny au to r  jego, dość po­
wiedzieć, że gdy  po jogo śmierci lcsię 
gi te dostały się w  ręce hukinistów , 
to cl nie szczędzili s ta rań ,  aby o dna­
leźć klucz do odczytania  treści. Za­
praszano rzeczoznawców i uczonych, 
którzy p i d ługich badaniach uznawali 
siebie za n iekom peten tnych . Wreszcie 
udano się do oryentalis tów, g dyż  n ie­
które cechy pisma wskazywały na pe­
wne podobieństwo z pismem wschodu. 
Na nic się to wszystko nie zdało, bo i ci 
po mozolnych badaniach  dali za w y­
graną. Właściciel ta jem niczych  tomów, 
bu k in is ta  Hcrluison, znudzony całą tą 
m itręgą, złożył je, jak o  depozyt, w szko­
le języków  w schodn ich ,  ale i tu profe­
sorowie po poprzedniej n ieudanej pró­
bie mieli się już na baczności i więcej 
do ks iąg  tych  nie zaglądali. Nakoniec 
los zrządził, że dzieło Lt-gramTa d o s ta ­
ło się do uczonego Piotra  Lou.ys, Któ­
ry szczęśliwym tra łem  znalazł klucz do 
odczytan ia  zagadkow ych foliałów. Z 
ogłoszonych przezeń nielicznych szcze­
gółów okazuje się, że księgi te są ol­
brzym im  pam iętn ik iem  a rch itek iy  Le­

g ra n d  a, który, dzięki sw ym  stosunkom  
zgromadził i (zachował w nim majtaj 
niejszy i najciekaw szy  m ateryal h isto­
ryczny do dziejów Francyi ówczesnej. 
O dcyfrowana przez p. Lu nys biografia 
L e g ra n d a ,  sw ą sensacy jnośc ią  i n ie ­
zwykłością pozwala m niem ać, że wszy­
stko w tym ta jem niczym  skarbcu  iest. 
sensacyjne i niezwykłe. Biografia ta, o- 
gkwr/nna przez p. Lmiys w " . le n n ik a c h  
francuskich, jest następująca:

Syn m ularza  z pod Beauvais, u ro ­
dzony w 1814 r., H enryk Legrand  przy­
był do Paryża w 1835 r., w cod u ukoń­
czenia kursu  w p r a c o w n i  Leelćve. Po 
odbytych  s tudyach , błąka się jakiś 
czas po Paryżu, podróżuje po Włoszech, 
udaje się do Hiszpanii, tam się żeni w 
roku  1847, wraca d<> Beanvais i p o z o ­
staje w tern mieście do roku 1865. Pó­
źnie) przenosi się do Paryża, jak o  u- 
rzędnik  wydziału a rch itek tu ry  h is to ­
rycznej stolicy F rancyi i ju ż  stale tam 
m ieszka ze sw ą c - rk ą  Heleną Legrand. 
W roku 1-878 znika, bez śladu i przy­
puszczają, że właśnie wtedy umarł.

Życie, n ieznanego uni z dzieł sztuki, 
ani 7, pras  n au k o w jo h ,  budowniczego, 
utonęłoby w niepamięci, gdyby nie oko­
liczność, ż e Ł e g ra n  1 był onrćzo pięknym 
mężczyzną i miał serce wrażliwi; i szczę­

ście u kobiut. 7. pam ię tn ików  widać, 
że tern, co mn najwięcej wypełniało 
życie, była miłość. Kochał się więc 
stale, nio w jednej tylko, oczywiście, 
chociaż zawsze miał wzajemność. Wraz 
ze wzajemnością um iał zdobyw ać nie- 
ogranittzone zaufanie sw ych przyjació­
łek i to dal<> mu możność przeniknąć 
do najściślejszych ta jem nic najwyższych 
sfer  towarzyskich owego czasu, a p a­
miętać nai«*ź,v, że <y!!•:>• w tych s terach 
szukał i znajdował swe ideały i tylko 
tam  oddaw ał swojo i zdobywa! n iewie­
ście serca.

Przygody miłosne tego sk rom nego  
Don J u a n a  zaczęły się już podczas 
pierwszego jego  pubytu w Paryżu w 
roku 1881). Zakochał się Legrand w 
młodej panience, k tó ra  wkrótce po po­
znaniu się ze sw ym  kochankiem  u- 
miera. Legrand zachował przez cale 
życie najczulszą pamięć o zmarłej. W 
swych pam iętn ikach  nazywa ją „swo­
im aniołem** i opowiada, że stosunki 
ieh ni • ustawały, ab- trwały i za g r o ­
bem ukochanej, k tó ra  z tamtego św ia ­
ta nie przestawała obcować z nim, a 
r a c z ę ]  /  duchem  .jego. jako duch  ży ­
wy. Ten s tosunek  idealny dwojgu 
dusz nie byt jednak  dla uduchow ione­
go ardiif  ekty przeszkodą do innych

mniej uduchow ionych  s tosunków  i do 
pocieszania się w sposób całkiem  z iem ­
ski.

Pew nego dn ia  podczas przechadzki 
w ogrodzie spotkał sm utny  miodzie 
nice panienkę jeszcze sm utnie jszą. Do 
siedzącej obol: młodziutkiej sąsiadki
skierował piękny budowniczy parę we­
s tchn ień  i k ilka  grzecznych  słówek, za 
co ctrz.ymał spojrzenie wdzięczny Na 
d rugi dzień na >eni sam em  miejscu i 
o tej samej godzinie nastąpiło nowe 
spo tkan ie  i tym  razem zawiązała się 
ju ż  dłuższa rozmowa. \Y tun sposób 
rozpoczął się. s tosunek  z p iękną pa­
nienką. S tosunek  ten s taw ał się co­
raz bliższym i coraz trwalszym. P a ­
nienka była córką wielkiego domu, oj­
ciec jej był parem  F rtncy i ,  inatka rue 
żyła. Pożycie rodzinne byio nąjopła 
kau-szc: ojciec był ty ranem  d!a biednej 
córki: obehodzii się z nią w sposób 
nieludzki i nawet liii ją.

Odtąd młodzi zakochani widywali 
się coraz częściej. W  tych w a ru n ­
kach wywiązała się między nim i m i­
łość polna, s m u tk u  i tajemniczości. U 
czucie to, pełne rzewności i egzaltacyi, 
znalazło swój wyraz w m ałżeństw ie 
m istjezneui,  zaw arłem  przez m łodą pn.

rę podczas mszy, odprawionej na icli 
in ten cy ę  w kościele Minorytów

Związek ten trw at od roku  1837 do 
roku  1846 i obfitował w niepokoje, o- 
bawąy i niebezpieczeństwa, bo srogi 
ojciec w końcu się spostrzegł i zaczął 
śledzić za L e g ra n d e m , jednocześnie  
córkę swą otaczając coraz ściślejszą 
czujnością. Kilka razy omal nie o d ­
krył tajemnicy, ale pomimo to =rosu- 
nek t rw a ł  stal.* i niezmiennie.

Młoda pan ienka  była serdeczną przy­
jaciółką księżniczki K lem entyny (m atk i 
teraźniejszego księcia Bulgaryi), była 
w przyjaźni z księciem  i księżną, de 
N em ours  i tniala możność poznać i 
znała napraw dę, wszystk ie  ta jem nice  
dw oru  króla Ludwika-Filipa.

X.
iii. : U .

REDAKTOR I WYDA WDA

WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI.

I 1 . 1 .  w sprawie wyborów do Damy Państwowej.
Zarząd miejski podaje do wiadomości, że li*ty wyborców 1-ej i H-ej 

kategoryi mias*a Kijowa zostały sporządzone, w ydrukow ano  i wystawione na 
widok publiczny w lokalu b iura  Sta tystycznego Zarządu Miejskiego.

W razie, dostrzeżenia  niepraw idłowośei lub opusztzeń  w listach, pp. 
wyborcy mogą składać odnośne deklarac.ye w Kijowskim Zarządzie Miejskim 
do dnia 25-go s ie rpn ia  r. b., a Zarząd wniesie odnośne poprawki do list do­
datkow ych, które zostaną  ogłoszone w dniu  1 września r. b. <484*1-3-31

U .  M. w sprawie wyborów do D m y  Państwowej.
Zarząd m iejsk i podaje do wiadomości, iż n a  mocy rozporządzenia Min. 

Spraw  W ew nętrznych  term in  ogłoszenia list  wyborców* m. Kijowa I-ej i II ej 
kategory i odroczonj został do d. 1 w rześn ia  r. b.

Osoby, korzystające z praw a udziału w wyborach  na podstaw ie na jm ow a­
ny eh przez nie lokalów osobnych, od k tó rych  nie opłacają p oda tku  m ieszka­
niowego, na podstawie pobieranej em ery tu ry  łub cenzusu  m ajątkow ego sw ych 
ojców, m atek  lub  żon, gdy życzą sobm wziąć udział w* wyborach, winni zło­
żyć w k ijow skim  Zarządzie m iejsk im  deklaracye przed d. l-ym września r. b. 
wraz z dołączeniem do nich odnośnych zaświadczeń.

Osoby, k tó re  złożyły dek laracye przed d. 25 sierpnia , zostano, zapisane do 
lis t  wyborczych przez Zarząd miejski. Deklaracye złożono w Zarz.ądzie m ie j­
sk im  po upływie tegoż te rm in u  (d. 25 sierpnia), zostaną  przesłane przez. Zarząd 
m iejsk i kijowskiej komisyi gubern ia lne j do spraw o wyborach do Dumy 
P aństw ow ej.  2867r

Zarząd Pol,-Zach. kol. żelaznych
podaje do ogólnej wiadomości, że począwszy od d. ’4-go sierpnia r. b. aż do 
cofnięcia niniejszego, pociąg letni Nr 42 kursow ać będzie w edług  następu jące­

go rozkładu:

Nowy rozkład ruchu pociągu letniego Nr 42.

I  T A 0  Y E
C Z A S

Rdzy bycie Odejście

T e t e r ó w ........................................................................
g. m. g. m.

16.05
P o t a s z n i a ........................................................................ 16.18 16.19
B o r o d i a n k a .............................................................. 1 6.33 16.35
PI. Niemieszajewo 11 . . . 16.4t> 16.49
r. M i r o c k o j e .............................................................. 16.54 16.55
r. Niemieszajewo I .................................................... 1 7.0" 17.01
pl. Worzoł . . . . 17.09 17.10
B u c z ą ......................................................................... 17.18 17.22
r. I r p i e ń ........................................................................ 17.30 17..'H

j r. B i e l i c z k i .............................................................. 17.42 17.43
r. Ś w i a t o s z y n .............................................................. 17.52 17.5! ,

I Kijów I osob.................................................................. 14.10 — j

■ U H  I  —̂  luksusowe, zwyczajne obicia,
| l | Q | j l 0  łóżka angielskie, materace

i umywalnie.
Kompletne urządzenia mieszkań według rysunków najlepszych

artystów.
W IED EŃ SKIE M EB LE. 2677-20-5

Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych robót

A I I J I p n T  K ijów , L u te ra ń s k a  Ni* 3,
■ B l S K a a l ł  I  |  w pobliżu Kreszczatiku.

Przedstaw ic ie l  fabryki mebli w iedeńskich  Johan Kohn i S ka. 
Ceny według g a tu n k ó w  towarów bez konkureneyi.

0  U praszam y o zwiedzanie sklepu. £

J. KAPLER, Kijów, Kreszczatik, Pasaż. 
x x j k  Telefon 363.

Dla pp. studentów uniwersytetu i politechniki
wielki w ybór towarów z najlepszych fabryk.

Obstalunki wypełnia szybko.
Z ustępstwem jak zwykle.

Wypłaty zależnie od porozumienia. 2699-3.31

KDRSA WYŻSZE j |  ^
DLA KOBIET

is tn ie ją c e  od ro k u  1868
z trzem a wydziałami: l i te rackim , przyrodniczym  i a r ty s tycznym . Początek ro 
ku po raz trzeci nie od d. 15-go ale od dnia I-go października. P ro g ram y  p rze­
syła za zw ro tem  tylko kosztów pocztowych, k ięgarn ia  W go G ebethnera  w 
W arszaw ie . Kor^spondencye kursów  za ła tw ia  s ek re ta rk a  H. T om aszew ska w

Krakowie, ulica K arm elicka i. 36.
2523-6-5 D y re k to r  Jó z e f  R o sta f iń sk i.

K o n c e s j o n o w a l i  jjr ie ^ W ^ y s o k ie  g j ^  f J a y C 2 y C j

Stefanii Łapszów z Trembeckich Zw lling
Kraków. (Galicya.) Ul. Św. Jana 2, l-sze piętro, ( ró g  R ynku Głównego). Tel. 744. 
Poleca: Dyplom owane nauczycielki Polki i cudzoziemki z wyższą m uzyką, z
doskonałym  językiem francusk im , angie lsk im , n iem ieckim  i wykszta łceniem  
un iw ersy teck iem . Nauczycieli i guw ernerów : Ponaków, F rancuzów , A nglików, 
W łochów i Niemców. Osoby do tow arzystw a i reprązentacyi domu oraz bony, 
wychowawczynie, freblanki: Polki i Niem ki z krawiecczyzną. F rancuzki,  A n­
g ie lk i i W łoszki sprowadzane w prost  z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naulcowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych warunkach.

2571— „— 5

PIERWSZY POLSKI MAGAZYN PŁÓCIEN w KIJOWIE
K r e s z c z a t ik  Nr 37, cis a vis FuuduklejowslDoi

Władysława Iwanowskiego
dlngolet. współpracownika firmy „ŻYRARDÓW ”

Poleca Płótna,
^  Bieliznę męską,

2073-1 oo s

%

Kołdry watowane ^
.  ręcznej roboty, v

“  Sukna na burki,
o a  Pończochy, skarp,, % > '

Ciepłe chustki,
Derki na konie,

Galanteryę.
Wełniane kołdry od 3 rb. 50 kop.

I P n t r 7 f l h n 5  nauczycielka lub nauczy-
j lU  iŁuUllu ciel, znający języki fran- 
icusk i  i niemiecki, ry sunk i  i muzykę, 

dla przygotow ania chłopca do klasy 
drugiej realnej. Oferty: poczta Staro- 
konstantynów . cukrownia, K. Ołszań- 
ski. " 2065-10-8

1
Kijńw. Kreszczatik Nr 17. 

Firma istn. od 1838 r.
*2877-36-1

OHnlł &im n * P e tra  m ożna um ieścić 2 
UUUI\ uczn. L w ow ska 55, m. 28.

2879—2 — 1

Morłulf Pusz* za '̂ lllasaż*  dyżurów., 
IYIuUyi\ injekcye, frykeye etc. (5 Jat
p rak td  L w ow ska 5, Czechowski.

*2878-5— 1

O ł n n n n ł  poszuk. lekcyi. Nesterowska 
O lU U cill  Nr 22, 11). 8. 2874-3 1

P a r i c i o n n o  ^ r i e u s e .  ins tru ite  dćssire 
i d l  lo lu l l l lu  leęon. Sofijowska Nr 25, 
m. 1. 2880-1-1

I l i a  IIP7QPQi się panienki pokój wspól- 
UIC UUŁCjUuJ ny ze sb rszą panienką 
w dom u familijnym. Prorezna Nr 7, 
m. 8, Kowalska. 2845 2-1

P o lecam y ła sk a w y m  w zg lą ­
dom S z . C zy te ln ik ó w , z w r a c a ­
ją c y c h  s ię  do A d m in is tra cy i  
„D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o ” o 
w s p a rc ie , ub ogich .

klp7Q nipC  PrzJ j nit  na stanc., opieka 
UMŁulliuil troski.. Iconw. fr., lek. muz. 
Błizko szk. Wołodkiewicza, Kuznieczna 
Nr 17, m. 1, Hel. Korycka. 2575-„-ll

Powozik i powóz Bul.-Kudriaw. 16,
2815— 3—3

M p h l n  stylowe, wyściełane, obrazy 
If luU lu  i t. d. są  do sprzedania, Pu- 
szk ińska  12, m. 23. 2814—3—3

|p n n p  Franęaise diplómćc, trćs hien 
jt>Jllu recom m andće . chcrchc leęons. 
S udr. Kreszczatik Nr 41, m. 31, Ho- 

j me Suisse. 2809— 3— 3

lA fa n rn u io  ntai,c,Ya dla uczniów, M.- 
IIŁU lU nd W łodzimierska 41, m. 19.

2742-6-0

Premium dla kupujących!!!
w m agazynie papieru  i najrozm aitszych 
piśm iennych i kancelaryjnych a r ty k u ­
łów. 'Wobec następującego sezonu po­

leca się ogrom ny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży da jem y  rabat .  

Prorezna Ni 30, róg W.-Włodzimierskiej.
Magazyn „Nadzieja".

2754— 15—4

Tylko jedną lekcyą muzyki
przyjąć mogę, wolne godziny m am  
trzy razy tygod., mogę u siebie lub 
przychodzić. Św iatoslawska Nr 2, m. 
8, zapytać o lokatorkę L. lub w Reda- 
kcyi. 2710-„-7

Skład drzewa opałowego
S . PIO TRO W SKIEGO

w K ijo w e  na przystani. Telefon 2234.
2619-50-15

0  p h o  niem łoda poszukuje miejsca, 
UuUUd zna szycie, może się zająć

Mar.-Błagowie- 
2843— 8— 2

gospodarką domową, 
szczeńska Nr 113.

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł „U d o b stw o ” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok D um y. Telof. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., p o ży c z , 
wyszuk. m ieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
slac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam  i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-„-‘2o

O łii  ł ostat.  k u rsu  poszuk. k o n d y c ji  
u lU U i naucz, na wsi ze wszyst. przedni, 
kursu  szkól śred. Poważne rekoruend. 
Tamże ru tyn ,  nauczycie lka  muzyki. 
Lwowska 5, lll. 12. 2796— 5—3

Odbiór, wysyłanie i przechowanie
mebli dom owych.

T-wo Kijowska Agentura Handlowa
K reszczatyk n-r 50, tel. 1551.

■2698-8-5

D ru k a rn ia  Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9

Kilku uczni
mogę przyjąć na stancyę . Timofiejew- 

ska 8 m. 1, W anda Świderska.
2775-3-3

Administrator dóbr c S i f Y Y Y
dnim  wieku, m a  d ługoletn ią  p rak tykę  
i chlubne św iadectw a, zna oirchalteryę 
Adres: W innica (gub. podolska) dom 
własny St. Smoleński. 2786-6-6

R o d z ice , p ra g n ą c y  wygodnie na 
pelneni u trzym aniu  pomieścić jednego 
lub dwócli chłopców zechcą zgłosić się 
na ul. P uszk ińską  ;N r  6 m. -24. Mamy 
wolu# ładny pokój, wszelkie w ygody i 

opiekę zapewnić możemy
2854—3—2

Znany Pensyo nat, e g zy stu je  
od 14 la t

WANDY THIEME
dla ch ło p có w , przyjm uje uczniów 
uczesz.cz. do zakł. nauk., konw. fr., 
niem. i ang. T ro s k liw ą  o p ieka ,
cena um iarkowana. W .-Ż ytom ierska  

Nr 6, ni. 1, ilość ucz ograniczona.
2582-13 10

P n Q 7 l l lm io  P °sadV biurowej albo na-
rUoŁUPUJIJ uczycielskiej (demi-place)
w Kijowie. Znam mniej więcej języki: 
polski, rosyjski, francusk i  i niemiecki, 
słabo angielski. Przez 4 la ta  pracow a­
łam  w cuKrowni jako kasyerka, k o re ­
sponden tka  i pomocnik buchaltera. Mam 
paten t nauczycielki domowej! Byłam 
na średnim  kurs ie  u p. Puchalskiego, 
a następnie przez półtora roku  na osta­
tn im  kursie  w konserw ato ryum  dre- 
zdeńskiem . J a n in a  Glińska, w cu k ro ­
wni Ujście, poczta Ujście przez R udn i­
cę, gub. Podolska. 2787-G 3

Jednego ucznia
go u trzym an ia  i s ta ranne j  opieki. M.- 
W łodzim icrska 45, m. 17, W łyńska.

‘2790-3-3
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Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie \
NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

I I Krokodyl"
P re n u m e ra ta  w yn o si:

w Warszawie (z odnoszeniem): rocznic rb. 5 kop. 6u, półrocznie rb. 2 k. su,
k w arta ln ie  rb. 1 kop. 40.

Na prowincyf (z przesyłką): rocznie rb 6, półrocznie rb. 3, kw artał,  rb. i.5<>. 
A dres Redakcyi: W a rsz a w a , C h m ie ln a  10. Telefon 74—84.

R eduktor i Wydawca: Wł JUNOSZA-SZANIAWSKI.
2 493-,,-2 (Aramis).

P n l f ń i  ^ uz  ̂ z wejściem,
rUKUJ róg Kreszcz. i Luter.  Wiadom. 
w fotografii W. Męczyńskiego. 2840-3-2

RfinU i>u" fa w średnim  w ieku  poszuk.
DUIId miejsca, zna się na gospodar. i 
szyciu, m a rekomon., ul. M.-Włodzi­
m ierska  N r 7 m. 2. 2848-a-2

Chory
biedny człowiek wyszedł ze szpitala 
Aleksand., z łam ane m a żebro w skutek  
pobicia rabusiów , prosi o wsparcie za­
nim przyjdzie do zdrowia. Redakcya 
dla M. D. 2847—

O f i i n o n t  p o s ł u j e  lekcyi na wyjazd 
OlUUCdl łub w miejscu. Zwracać się 
do redakcyi „D zień.“. 2846—4—2

nncuuiarłP7nnQ nauczycielka poszuku- 
U U onldU U L U lId  je  lekcyi. W.-Podwal- 
na Nr 29, m. *21, Maryn Szczawińska, 
od gadz. 2— 3-ej. 2713-5-3
—y—  — *— — ■ —
M o jo łp L '  do sprzedania  237 dzies. 
■YlGji|luV\ najlepszego czarnozienm  na 
Podolu. Zabudowania, ogród, s law , 
2 w iors ty  od stacyi kolei. Bankowy 
dług. Kijów, pocztowa sk rzynka  26*2.

272*2-10-9

Uczniów na stancyę pełnem  u trz y ­
maniem. Troskliw a opieka i nadzór za­
pewniony. [“Rogowska 4, m. 2, pom. 
adw. Bączkowski, tamże do odnajęcia 
2 pokoje. 2588-11-9

U
b i  w  K i jo w ie ,  ■ ■

Prorezna 9. Cel. 16*2

0 8 I I M I U 0 OM M I M

Przyjmuje w szelki* robały 
w zakres drukarstwa wcho 

■ dzące. = = = = =  
Ceny umiarkowane.

O innA i/o  (ł*a uczn., troskliwa opieka, 
dldllujfd francuska  i n iem iecka kore- 
petycya. W .-Podwalna 33 m. 7.

2871— 5— 2

Pensyonat dla uczniów
śred. zakł. nauk.,  troski, opieka, na 
żąd. franc. i n iem . konwers. Inform. 
list. Osobiście od d 15-go sierpnia. W.- 
W asilkow ska  37, Stef. Mostowska.

2779-3-2

Une demoiseile
Ilelge chercho place pres des enfan ts  
s 'adre8ser ń E. F om aine  i\ Słoboda po­

ste Ja ł tuszków  de Podolie.
2788 6-3

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach .,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach** z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosław ia  8 g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowsko-Hom ilskiej.
Z K ijo w a . . . . 9 g. r., 2 g. pp,
„ Homla . . . . 8 g, r„ D /j pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12 1 /2 g. d., 5 g. pp.
„ C zern ihow a. 12 g. d., 7 g, w.

4) Kijows co-Pińskiej.
Z K i jo w a ..................................o g. io  r.
„ P i ń s k a ..................................o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobyl8kiej.
Z K i j o w a ..................... o g. 6 l/ 2 w .
„ Czarnobyla . . . o g. 8 ~ r.

6) Ki u . s!(( -Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czw artk i i piątki . . o g. *2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, w tor­
ki, czw artk i  i p iątk i . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do d rug iego  paros ta tku .
7) Mohyiowskf-Orszańskiej) eod7ipnni,
8) Homel-Wietkowskiej ) coaz‘ennle

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.

(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STACYE

fołud.-i_ach. Kolej

Kun/iPr I i II, Odesa, 
K u ryer  I  i I I ,  Brześć, 
Yva *szawa, KalDz 
P ocztow y  I, I I  j I I I  
Odesa, Brześć, Grajewo. 
Białysiol:, Humań 
P otzło icy  I, I I  i I I I  
Sarny,Kowe] Warszawa 
O sobouy  I, 11 i I I I  
Brześć, Białystok, Gra 
j e w o  . ,
Osobowy I, I I  i I I I  Hu 
mań, Odosa 
Osobnicy I, I I  i I I I  B e r ­
dyczów, Itadziwiłów 
Równo, Sarny, Peter­
sburg ' ........................
Osobowy I, I I  i I I I  Ode 
sa, W ołoczyska . . . 
Osobou o.-Tow. 1, I I  i 
I I I ,  Odesa, Brześć . . 
Osobowy I, I I  i I I I  Zna 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynoslaw . . 
P ocztow y  I , I I  i I I I ,  Zna- 
mionka, M iko ła jów . . 
Osobowy 1, I I  i I I I ,  
B ia ła  Cerkio w, Olszanica 
Osobowy I,  I I  i I I I  Sar­
ny, Kowel, Warszawa,
Petersburg...................
S zy b s zy  tow. IV  Kijów 
Odesa,' Brześć i /.na
m io n k a ........................
O sobowy I. I I  i I I I .  Fa- 
stów, Znamionka, Fka- 
erynosław, Sewastopol 

i Rostów n D. . . .

MojKicwsko-Kijowsko- 
Woronejka Kolej.

P ośpieszny  I, I I  i I I I
M o s k w a ...................
P ocztow y  I, I I  i I I I  
Moskwa, Kursk . . . 
Osobowy I,  H i  I I I  Ki 
jów. Ariakowo,Moskwa 
Osobowy I I I  I I I  Kursk 
Moskwa, Woroneż . . 
Osobowy I I I  I I I  Kur.-k, 
Woroneż, Charków, P> 
tersburg . . . .

Kijowsko-Połtawjka
Kolej.

Pocztow y  M I  i I I I  Kro- 
mieńezug, Poltawn, 
Charków . . . . 

Pośpieszny  I, I I  i I I I  
Po łtar i, bharków, Lo­
żowa, Rostów Scwaslop. 
2'owai -osoboii')/ U  i II I 
Połtawa, Charków . .

o .  Odeh.
^  z Kijowa

5  Przyeli .  
óo Kijowa

god. min. pod. min.

l ii.no h . 2 9. 5 i .

9 7 .10  pp. lOj f l . 0 3  r.

3, 9.15 r. 4: 9.00 f.ji.

3 12.25 pp. 4, 7 .50  pp.

1?, 1*2.05 (1. 14 fi.50 r.

5 12 . n fi 6.15 r.

11 ■ 8.25 pp. 12 10.2-1 r.

7 0.35 pp. '*■ S.15 r.

15 8.0" r. lt(. 7.:i.5 pp.

19 10.5" r. 20 5.511 pp.

17 11.20 n. 18 7.15

27 5.' *■ t pp. 28 9.27 1 .

5 U . 50 u. 0 7.TO r.

31 9.54 pp. 32; 1.1 u pp.

8 .  7.15 r. 94: 9 .55 pp.

3j 11.3" r. 1: fi."" iim

4 1.0" pp. ;i (i.- - ' r.d

Ib l l .O Upp. Uv 7.:vi .

6  12.50 pp. 5 4.15" 1 .

8 7.2" pp. 7 10.33 r

4 12.15 n. 3 ‘ 7.10

2 0.17 p,.. 1 8.17 r

e ś .ąo  r. 3 ‘).li4 p 1

rócr Pusy .k ińskie i


